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Naturalny bieg rzeczy.
L a marche naturelle des evene- 

ments est plus fo rte  que la poli­
tique.

Zdanie powyżej wypisane słyszeli­
śmy z ust jednego z Czechów przy 
wyjściu z poniedziałkowego posiedze­
nia zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich, a charakteryzuje ono bardzo 
dobrze historyę wzajemnego między 
Czechami a Polakami stosunku. Od­
byty dopiero co zjazd słuszność zdania 
tego potwierdza.

Pod względem naukowym Zjazd ten 
przyniesie zapewne znakomite korzy­
ści; wykazał on także, jak zapewnił 
dr. Jordan w ostatniem swem prze­
mówieniu, że nauka polska nie zo­
staje w tyle lecz owszem, w wielu 
punktach przoduje innym; ale przy­
niósł on nam korzyść stokroć ważniej­
szą, pod względem polityczno - spo­
łecznym : oto dał sposobność dosadne­
go wyrażenia się objawu bardzo natu­
ralnego, a dotąd słabo tylko przejawia­
jącego się, objawu naszej wspólności 
duchowej z Czechami.

Myśl tej wspólności, myśl jak naj­
bliższego zbratania się, górowała na 
zjeździe, i pierwszorzędne na nim za­
jęła miejsce. Na każdem zebraniu, na 
każdej wycieczce, na każdej uczcie, 
słowem na każdym kroku widzieliśmy 
przedewszystkiem myśl serdecznego 
przyjęcia naszych pobratymców, którzy 
również serdecznością nam odpłacali. 
Objawy zaś te były zupełnie jedno 
myślne i nikt nie potrafiłby podsłuchać 
chociaż jednego przeciwnego zdania 
Ta właśnie jednomyślność służy za do­
wód, że nie były to objawy sztuczne 
lecz wynikające z naturalnego biegu 
rzeczy i konieczne.

Tak jest, ścisły związek duchowy 
między Ozechami a Polakami, jest na­
turalny i konieczny.

Gdy w r. 1867 uczeni i politycy 
czescy jechali na wystawę etnograficzną 
do Moskwy, ubolewaliśmy nad tern, że 
fałszywą obierają drogę; ale zwrotu 
tego nie obawialiśmy się, bo widzieli­
śmy, że to zwrot nienaturalny, rozpa­
czliwy, a więc krótkotrwały. W Mo­
skwie przyjmowano Czechów z hałasem 
i z całym urzędowym aparatem, a gdy 
przejeżdżali przez Warszawę, to ich 
urzędowi przewodnicy tak się urządzili, 
że niedozwolili im znieść się z żadnym 
z Polaków.

Jakżeż dziś daleko jesteśmy od ro­
ku 1867 ! Dość było spojrzeć na przy­
jęcie, jakiego tu w Krakowie Czesi 
doznawali, aby uchwycić różnicę. A je ­
dnak my nie jesteśmy żadnem mocar­
stwem, jesteśmy tylko narodem, nie ma­
jącym samoistnego bytu politycznego.

Karty wszakże historycznego rozwoju, 
jedność cywilizacyi, podobieństwo ide­
ałów narodowych i politycznych, wska­
zywała ten związek jako naturalny, i 
żadna siła czasowych względów poli­
tycznych nie była w stanie mu się 
oprzeć. Przez Zjazd w Krakowie po­
bawiono ogromny krok na drodze tego 
bratniego zbliżenia. Nie wątpimy, że 
stale w kierunku tym iść będziemy i 
mamy nadzieję, że Zjazd lekarski w Pra­
dze, na który Czesi uczonych naszych 
zaprosili, objawy te więcej jeszcze spo­
tęguje.

Nie kreślimy tu żadnego programu 
politycznego, zaznaczamy tylko, że k ie­
runek postępowania sam naturalnie nam 
się wskazuje, że objawem jego był 
ostatni Zjazd w Krakowie i że słusznem 
jest wypisane na początku zdanie, i ż : 
naturalny bieg wypadków jest silniej­
szym od polityki.

gjazi jr z p o J n ik ó i i lekarzy polskich
w  KRAKOWIE.  

ii.
D rugie publiczne posiedzenie Zjazdu od­

było się w sali gim nazyum  Nowodworskiego 
w dniu 23  b. m. o godz. I I  rano, pod pre- 
zydencyą dra B adziszew skiego, a przezna­
czone było głów nie na uczczenie dra M ajera 
i wręczenie m u darów.

Po przem ów ieniu przewodniczącego, prezy­
dent m iasta  dr. W eigel, otoczony radcam i 
miejskimi, w krótkich lecz wzruszających s ło ­
wach przem ówił do ju b ila ta  i w ręczył mu dy­
plom honorowego obyw atelstw a m iasta  K ra­
kowa.

Po nim  zabrał głos prof. dr. Stanecki, 
rek to r U niw ersytetu lwow. i wręczył prof. 
Majerowi dyplom  honorowy doktora filozofii 
U niw ersytetu lwowskiego.

Prof. dr. D om ański odczytał adres lekarzy 
polskich. A dres ten wspaniale ozdobiony, pod­
pisali praw ie wszyscy lekarze , rozproszeni 
nietylko po rozległych ziemiach polskich, ale 
i całej Europie. Poczem  złożył w upom inku 
jubilatow i od Tow. lek. krak. ozdobnie op ra­
wny egzem plarz słow nika term inologii lek. 
polsk.; w im ieniu T ow arzystw a lek. warsz. 
wręczył prof. H oyer jubilatow i jeden  egzem ­
plarz dzieła Oczki, w ozdobnej oprawie.

P . Ju liusz  K ossak, jako prezes K oła a r ­
tystyczno — literackiego , odczytał i wręczył 
adres w im ieniu tegoż K oła.

P. Dziewulski z W arszaw y wręczył imie- 
nU # w ydaw nictw a fizyograficznego jeden  e- 
gzem plarz ładnie opraw ny „P am iętn ika fizyo­
graficznego4.

D r. Znatowicz z W arszawy w ręczył w im ie­
niu przyrodników z W arszaw y, album  z trzy ­
dziestu fotografiam i. P . F ilip  Sulim ierski wrę­
czył jubilatow i ładny  egzem plarz „Słownika 
geograficznego4. Dr. Krówczyński ze Lwowa, 
oddając prof. M ajerowi dzieło swoje o syfilis, 
przem ówił w pięknych s łow ach , sk ładając 
hołd im ieniem  m łodszego pokolenia, w ykształ­
conego przez jub ilata .

N astępnie prof. Badziszewski odczytał adres 
od prawników warszawskich, a dr. Szlach 
towski adres od krakow skiego Tow arzystw a 
muzycznego.

Dr. M ajer w rzewnej przem owie podzięko 
wał za składane m u dowody czci.

O dczytano też te leg ram y , nadeszło z powo­
du jub ileuszu.

Posiedzenie zakończone zostało  odczytem 
dra D obrzyckiego , delegata warszawskiego 
T ow arzystw a lekarskiego, „o zasadach b ad a ­
nia przyczyn chorób w ogó lnośc i.4 D la b liż­
szego rozbioru  tej kw estyi zgrom adzenie po ­
stanow iło w ybrać komisyę.

W ieczorem  w sobotę odbyła się uczta na 
cześć dra Jozefa M ajera. W  ogrodzie s trze ­
leckim, pod gołem  niebem  zastaw iono sto ły , 
do których zasiadło około 400  osób. Po ko- 
lacyi zaczęły się toasty . Bozpoczął je  dr. 
Jo rd an  toastem  za zdrowie N ajjaśniejszego 
Pana, który przyjęto z zapałem , a m uzyka 
odegrała hym n austryacki.

D r. Szokalski w niósł zdrowie ju b ila ta , które 
przyjęto hucznem i oklaskam i przy dźwięku 
p ieśn i: „Jeszcze P olska nie zg in ę ła .4

D r. M ajer w przem ów ieniu pełnem  hum oru 
podziękował za toast.

D r. Maciej Jakubow ski podniósł to a s t na 
cześć Czechów, na co odpow iedział dr. T on- 
ner (z P ragi) po polsku, uw ydatniając w spól­
ność duchową między P o lska i Czechami, 
zwracając się zaś do dzisiejszego położenia 
wyraził się, że dawniej Polacy byli S p arta - 
nam i na polu walki, dziś zaś są Ateńczykam i 
na polu nauki i sztuki. N auka też je s t  ich 
h as łem : in hoc signo vinces Polonia\

D r. K usztelan  z Poznania spełn ił to a s t na 
cześć K rakowa, a dr. W eigel za pom yślność 
różnych Towarzystw  lekarskich .

D r. H oyer z W arszawy pije za pom yślność 
krakowskiego Tow arzystw a lekarsk iego , a Dr. 
Domański odw zajem nia się toastem  za takież 
Towarzystwo w arszaw skie.

D r. Zoll i dr. S tanecki wnoszą toasty  za 
rozwój U niw ersytetów , pierwszy lwowskiego, 
a  d rugi krakowskiego.

Dr. Janow ski z P rag i po czesku w ykazuje 
dobre skutki zbliżenia się Polaków z Czecha­
mi na po lu  nauki i pracy naukowej.

Jednym  z najw ybitniejszych był to a s t wy­
powiedziany przez ks. P elczara  na cześć W a r­
szawy, tej trzecie j siostrzycy, k tó ra  dziś m a 
zakneblowane usta . Mówca podniósł siłę „p ra­
w dy4, k tóra wszystko utrzym uje. P raw d ą 
walczymy, praw dą się trzym am y, i praw dą 
zwyciężymy.

D r. Zm inkowski z H usia tyna wznosi to a s t 
po rusku  za trw ałość związku Polaków z R u- 
sinam i.

Powstanie Listopadowe.

(Ciąg dalszy, obacz Nr. 21).

Scena, ja k a  odegrała się dnia 2 grudnia 
w rządzie w gm achu bankowym , była najlep­
szym  dowodem różnicy zdań i przekonań, 
jak a  is tn ia ła  między tym i, którzy rewolucyę 
podnieśli, a tym i, którzy na sterowników jej 
się narzucili. P ierw si, św iadom i celu rew olu- 
cyi, p ragnęli, by jej potok ogarnął cały kraj 
i nie wypuszczał z rąk  carewicza, drudzy chcieli 
jak  najspieszniej stłum ić „ s m u t n e 4 — jak 
n a z y w a li—  „ w y p a d k i " ,  wypuścić carew i­
cza z rąk  rew olucji i wyjednać przez niego 
łaskę i zapom nienie u cara.

S tarcie  się takich dwóch przeciwnych zdań 
i przekonań "musiało nastąpić, a gdy rzecznicy 
jednej i drugiej strony działali bezw zględnie, 
więc starcie to przybrało  charak ter drażliwej 
i d la pow stania nader niebezpiecznej sytuaoyi.

Z sytuacyi tej w yratow ał jed n ak  pow stanie 
i los jego  usta lił następujący fakt.

W iadom ość o wybuchu pow stania rozeszła 
się już by ła po całem  K rólestw ie Polskiem .

Sochaczewie s ta ł lszy  pułk strzelców 
pieszych, należący do brygady je n e ra ła  Szem- 
beka.

Je n e ra ł Szem bek, zaraz po wybuchu po­
w stan ia w ysłał by ł do W arszawy posłańca 
po rozkazy dla swojej brygady. B ząd w ahał 
się z wydaniem mu rozkazów, bo zam iarem  
rządu było w strzym yw ać wszystkie po za W ar­
szawą rozlokowane wojska polskie, by sie nie 
połączyły z pow staniem . Szem bek nie czekał 
jednak  długo na rozkaz, lecz w yruszył z owym 
pułkiem  strzelców do W arszaw y, zaleciwszy 
także 3m u pułkow i strzelców , konsystującem u

w Płocku, który do jego  brygady należał, aby 
toż samo uczynił.

D nia 2 g rudnia s tan ą ł jen . Szem bek ze 
swoimi strzelcam i w B łoniu pod W arszaw ą, 
uszedłszy jednym  praw ie ciągiem dziewięć m il 
drogi.

T utaj otrzym ał rozkaz od w. księcia, by 
dnia 3 grudnia o godzinie 8 rano przybył 
wraz z pułkiem  do jego obozu pod M okoto­
wem.

Gdy ten  rozkaz nie skutkow ał, przybył 
drugi, a wreszcie trzeci posłaniec od w. księ­
cia, ten trzeci już  z lis tem  pryw atnym , w k tó ­
rym w. książę czyni uwagę, „że Szem bek ma 
w swym ręku przyszłe szczęście Polski, że 
w. książę jako od dobrze życzącego swojej 
ojczyźnie wymaga i p r o s i  g o  o to ,  ażeby 
bez stra ty  czasu stósownie do poprzednich 
rozkazów przybył z pułkiem  pod Mokotów, 
gdzie go oczekuje.4

D elegaci pow stania nie om ieszkali ze swo­
je j strony nakłaniać Szem beka i pułk jego, 
by się połączył z pow staniem .

M onubodzieju panow ie! kto dał rozkaz do 
pochodu?., w wielkim gniewie zawołać m iał 
Szem bek —  wedle opow iadania kap itana Pa- 
telskiego — a z pom ieszania Szem beka na wi­
dok pogotow ia pułku odgadywano, iż Szem ­
bek z jakąś ta jem ną m yślą pow rócił od w. 
księcia i względem niego zaciągnął pewne 
zobowiązania.

Akademicy z Zenonem  Niemojowskim na 
czele —  jak  dalej praw i kapitan  Patelski —  
otoczyli Szem beka z p rośbam i i przedstaw ie­
niam i; a K icki wziąwszy go na bok i po trzą­
sając pisto letam i, k tóre m u u pasa na rze­
m ieniu wisiały, coś tam  tak  stanowczego sze­
pnął do ucha Szembekowi, że Szem bek zaraz 
zwrócił się do batalionu Igo  i dał rozkaz 
m arszu do W arszawy.

O godzinie 3 ylo północy wszedł p u łk  wol- 
skiem i rogatkam i do koszar m irow skich; p rzy ­

był tam  i Chłopicki, zrob ił p rzegląd  pułku, 
a żołnierze spostrzegłszy wodza krzyknęli: 
„niech żyje Ojczyzna! —  niech żyje jen era ł 
C h łop ick i!4

Szem bek pozostawiwszy pu łk  w Błoniu, 
ud a ł się sam  z jednym  podoficerem  do obozu 
w. księc ia , zostaw ił jednak  —  wedle Mo­
chnackiego —  podpułkow nikow i Bolbickiem u 
i Ju trzence in stru k cy ę : że gdyby m iał być 
przez w. księcia aresztow any, przyśle rozkaz 
p u łk o w i, b y  c i ą g n ą ł  p o d  M o k o t ó w ;  
zaś ten  rozkaz m iał tylko służyć za znak, 
aby pu łk  nie tracąc ani chwili czasu, posp ie­
szył bocznemi drogam i do W arszawy.

Carewicz rzucił się w objęcia przybyw ają­
cego Szem beka i w itał go jako zbawcę, gdy 
mu jednak Szem bek ośw iadczył, „że "żadna 
siła w świecie nie w strzym a jego brygady od 
pochodu do W arszaw y4, zagroził w. książę 
Szem bekow i, że go przytrzym a, na co Szem ­
bek m ia ł m u odpowiedzieć, że w takim  razie 
strzelcy przyszliby go uwolnić bagnetam i. 
Szem bek wrócił do p u łk u , a  zasta ł tam  już 
pułkownika Kickiego w tow arzystw ie k ilku­
nastu  młodzieży z W arszawy, którym  ofice­
rowie pu łku oświadczyli pod słow em  honoru, 
że nigdzie indziej nie pójdą tylko do W a r­
szawy, ale że dowódcy swego nie opuszczą, 
że pow rotu jego, lub w iadom ości o nim  parę 
jeszcze godzin czekać m uszą. W  chwili przy­
b ic ia  Szem beka sform ow ał" ju ż  był podpu ł­
kownik Bolbicki pu łk  do p o ch o d u , gdyż owe 
parę godzin już było m inęło.

Czy Szembek dobrowolnie jak  u trzym uje 
M ochnacki — czy też pod grozą pistoletów  
Kickiego —  jak  u trzym uje k ap itan  P atelski, 
towarzysz pułku strzelców  i krewny Szem ­
beka —  połączył się z p ow stan iem , nie ma 
pew nośc i, to  tylko je s t pewne, że Szem bek 
połączywszy się z pow staniem  podniósł du­
cha W arszaw y i zdecydow ał rzecz na korzyść 
pow stania.

Po przeglądzie, udał się Szem bek z Chło- 
pickim do w ładzy adm inistracy jnej, gdzie 
ośw iadczy ł: „to, co m i obowiązek jako d o ­
brem u Polakow i i honor nakazuje, z ro b iłe m ; 
przychodzę łączyć się z w am i; jednak  to  m u ­
szę dodać," że j a , k tóry  dopiero la t cz te r­
dzieści i dwa liczę, już  może mniej czuję się 
być dzielnym  od m łodszych —  precz więc 
z n ied o łężn y m i!4

N azajutrz 3 grudn ia z rana u d a ł się Szem ­
bek do klubu , który już  od św itu  obradow ał, 
szerzył postrach i rządził stolicą. Z Szem be- 
kiem  przybył i Lelew el do k lubu . R adości 
nie było końca. Szem bek na ręku niesiony, 
ledwie m ógł się wyrwać serdecznym  uściśnie- 
niom rodaków. „Jestem  tylko żo łnierzem 4 —* 
zaw ołał —  „mówić nie u m ie , lecz z m oim i 
strzelcam i osta tn ią  kroplę krwi przeleję za 
Ojczyznę".

Połow a W arszaw y wytoczyła się na ulicę 
na te  w iadom ości. Szem beka wyniesiono z k lu ­
bu na r ę k u , a lu d  w ita ł go z zapałem . N a 
dziedzińcu nie było m ów nicy ; Szem bek ska­
cze na w óz, pozdrawia lud  z rozrzewnieniem  
i ośw iadcza, że brygada jego zaraz wejdzie 
do m iasta. „N iech żyje Szem bek —  niech 
zginą M oskale 1“ rozległy się tysiączne głosy 
rozrywając pow ietrze siłą tysiąca piorunów. 
Poczem różni wojskowi, różni pa ^ o c i ,  p rze­
mawiali z wozu przeciw  M oskwie, zagrzew a­
jąc  do walki na zabój. S tary K u sze l, ogro­
m ną okryty  b u rk ą , z strasznem i wąsami i 
pisto letam i za pasem , wystąpiwszy n a  wóz, 
zauw ażał, „że na nicby się wszystko niezdało, 
jeżeli zaraz nie wpadniemy do L itw y 4 —  „Do­
brze! dobrze! Idźm y na L itw ę!"  —  w ołano. 
I gdzieby w  tedy P o lacy  nie byli poszli d la  
wyzwolenia Ojczyzny!

(Ciąg dalszy nastąpi).



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 27.

Kilka innych jeszcze było toastów, między 
któremi „kochajmy się“ wypowiedziany przez 
prof. Oettingera, w formie udatnych krako­
wiaków.

Przez cały czas m uzyka grała  na  prze­
mian melodye polskie i czeskie, a  w zgro­
m adzeniu panow ała rzeczyw ista serdeczność 
i sw oboda. Czuć było, że je s t się między 
ludźmi intelligentnym i i serca U czta prze­
ciągnęła się praw ie  do rana.

W niedzielę uczestnicy zjazdu odbyli w y ­
cieczkę do Tenczynka , k tó ra  urozm aicona 
śpiew am i i ta ń c a m i, a okraszona doskona­
łym  humorem w ybornie się udała.

W  poniedziałek, po rannych  posiedzeniach 
sekcyjnych, odbyło się po popołudniu o go­
dzinie 5 zjgnknięcie zjazdu. N a tern osta- 
tniem posiedzeniu prezydow ał dr. Niedźwie- 
cki w assystencyi prof. dr. F ry  czego z Pragi.

Odczytano przedew szystkiem  telegram y od 
różnych tow arzystw  i pojedynczych osób. 
Przew ażna ich część pochodziła z Czech.

Dr. D om ański złożył spraw ozdanie an ­
kiety  co do w ydaw nictw  lekarskich  i za ­
konkludow ał, aby w ydaw nictw o w arszaw skie 
połączyło się z krakow skiem .

Ogłoszono też spraw ozdanie kom isyi wy 
staw y przyrodniczej i udzielone przez ko- 
m isyę nagrody. D okładne wyszczególnienie 
uagród um ieścim y później.

W  kw esty i przyszłego zjazdu dr. Jo rdan  
objaśnia, że generał - gubernator w arszaw ski 
na przesłany mu telegram  odpow iedzia ł, iż 
kw esty a zezwolenia na  zjazd w W arszaw ie 
zależy od m inistra spraw  w ew nętrznych. 
Komitet gospodarczy odniósł się też do hr. 
Ignatiew a, lecz dotąd nie otrzym ał odpow ie­
dzi. D la tego dr. Jo rd an  w n o s i, aby  przy­
jąć  zaproszenie lekarzy poznańskich i przy­
szły zjazd w r. 1884 odbyć w Poznaniu.

Dr. M ajer staw ia popraw kę, aby W arsza­
w a m iała pierwszeństwo w razie, gdyby ze­
zwolenie nadeszło.

W niosek dr. Jo rd an a  tak  uzupełniony zo­
stał p rzy jęty ; przyszły w ięc zjazd odbędzie 
się  w W arszaw ie w r. 1883, a  ewentualnie 
w Poznaniu w r. 1884.

N astąp ił odczyt prof. Rostafińskiego „o 
w pływ ach  św iata zewnętrznego na postać“.

Prof. dr. F rycz, przem aw iając po czesku, 
podziękow ał za serdeczne przyjęcie Czechów, 
podniósł ważność zjazdu i potrzebę rozsze­
rzan ia  w iadom ości przyrodniczych. W spo­
mniał też o nowo - reorganizującym  się uni­
w ersytecie p ragsk im , k tóry  również przy­
czyniać się będzie do krzew ienia nauki 
w duchu słow iańskim .

W  udziale Czechów w obecnym zjeździe dr. 
F rycz w idzi ju trzenkę połączenia na polu 
niezależnym  od kom binacyi politycznych. 
W reszcie m ów ca zaprasza Polaków  na zjazd 
lekarsko - przyrodniczy, k tó ry  odbędzie się 
w P radze w roku przyszłym.

Dr. B rodow ski przem aw ia z pożegnaniem 
w imieniu w arszaw iaków  i w yraża  życzenie 
„do w idzenia w W arszawie*.

Jest to życzenie bez nadziei spełnienia. 
Choćby naw et hr. Ignatiew  na zjazd zezwo­
lił, to któż zaręczy, że jego decyzya usza­
now aną będzie za dw a lata. W reszcie w W ar­
szaw ie zjazd byłby tak  sk rępow anym , że 
zwłaszcza w porów naniu z obecnym, dałoby 
się to uczuć bardzo boleśnie.

N akoniec dr. Jo rd an  jak o  przew odniczący 
w komitecie gospodarczym  zam knął bardzo 
piękną m ow ą, trzeci zjazd przyrodników  i 
lekarzy polskich.

W ieczorem odbyło się jeszcze przyjęcie 
Czechów w kole artystyczno-literackim , gdzie 
przem aw iali pp . Kossak, ks. Polkow ski, Beł- 
c ik o w sk i, T e leży ń sk i, dr. F ry c z , Czihalik, 
Tonner i inni.

N astępnie zgrom adzili się w szyscy na po­
żegnanie w ogrodzie Strzeleckim , gdzie sw o­
bodna zabaw a przeciągnęła się do późna.

Oto je s t spraw ozdanie ze zjazdu przyro- 
dniczo-lekarskiego. U w agi o nim rozwiniemy 
później.

Wiec ludowy w Księstwie Cieszyńskiem.

O trzym aliśm y poniższą odezwę, zaprasza­
jącą  ludność księstw a Cieszyńskiego na wiec 

, ludowy, odbyć się m ający w Sibicy pod 
Cieszynem w dniu 31 b. m. Pom ieszczam y 
ją  tern chętniej, że ważność takich zjazdów 
uznajem y za bardzo doniosłą. Odezwa ta 
brzmi ja k  następu je:

Bracia Rolnicy! Ludu wiejski Księstwa Cie­
szyńskiego! N adszedł czas, w którym  się każdy 
naród, w sk ład  państw a austryackiego wcho­
dzący i każdy s ta n , m ający swe odrębne 
potrzeby, praw  sobie przynależnych na mocy 
konstytucyi państwowej dom aga i w ykona­
nia ich z p e w n ą  n a d z i e j ą  s ł u s z n e g o  
u w z g l ę d n i e n i a  wyczekuje.

W  różnych stronach A ustryi odbyw ają się 
liczne zgrom adzenia ludowe i zapadają na 
nich różne u ch w ały , k tóre następnie 
przedstaw iane są W ysokiem u Rządowi jako  
w yraz potrzeb i życzeń ludności. Szczególnie 
ruch w tym  kierunku wśród włościan czyli 
chłopów w niem ieckich kra jach  A ustryi, 
w którym  się dążenia i zaopatryw ania tam ­
tejszego ludu wiejskiego coraz jaśn iej i do­
sadniej u w y d a tn ia ją , zwrócił na siebie u- 
wagę ludzi m yślących, a nieuprzedzonych.

W obec tak ich  okoliczności i wobec coraz 
bardziej w yzywającego postępowania naszych

przeciwników, nie byłoby rzeczą dobrą ani 
ro zsąd n ą , aby lud rolniczy naszego Księstwa 
Cieszyńskiego, k tóry  w oświacie zapewne 
za innymi nie stoi, owszem o pierwszeństwo 
w tym  względzie z nimi się ubiega, a po­
mimo to w praw ach mu przynależnych w krzy ­
czący sposób je s t upośledzonym , z założo- 
nemi rękam i, obojętnie i bezczynnie ruchowi 
tem u się przypatryw ał i na w łasną szkodą 
żadnego w nim nie b ra ł udziału.

Z tego powodu mężowie poważni dbali,
0 dobro i powodzenie ludności rolniczej n a ­
szego k r a ju , zebraw szy się ze w szystkich 
okolic K sięstw a Cieszyńskiego na dniu 10. 
b. m ., uchwalili jednogłośnie, w dziesiątą 
rocznicę pam iętnego zgrom adzenia ludowego 
w Ropicy zwołać podobne zgromadzenie lu­
dowe w Sibicy przy Cieszynie, które się też 
tam  na łące przy dworcu kolejowym  w n ie ­
dzielę d. 31. lipca b. r. o godz. 3 popołu­
dniu odbędzie.

W  ten  sposób ludności w iejskiej K sięstw a 
Cieszyńskiego daną ma być sposobność do 
wspólnego zastanowienia się nad własnemi 
sprawami. Mamy się na podstaw ie praw nej, 
bo na podstaw ie ustaw y o zgrom adzeniach, 
wspólnie nad tem  naradzać, co nas boli, 
czego nam potrzeba i czem się czujem y po­
krzywdzonym i, abyśm y następnie uchw ały
1 życzenia nasze przedstaw ić mogli W yso­
kiem u Rządowi do sprawiedliwego ocenie­
nia i uwzględnienia.

Spraw y, k tó re  na tem  zgrom adzeniu mafą 
przyjść pod obrady, są n as tęp u jące :

1. N ależy się wszelkimi prawnym i środ­
kam i starać o zmianę ustaw y wyborczej 
sejmowej i do R ady państw a w ten sposób, 
ażeby liczba posłów sejmowych i do R ady 
państw a z gmin wiejskich naszego K sięstw a 
powiększoną została w stosunku do liczby 
ludności w iejskiej i sumy opłacanych przez 
nią podatków , gdyż obecnie m niej liczna i 
mniej p łacąca podatków ludność nie-wiejska 
więcej niż my w ybiera posłów.

2. N ależy się starać  o tak ą  zmianę u sta ­
wy z dnia 10. lutego r. 1873 o sądach po­
koju , ażeby c. k . sądy nieprzyjm owały 
żadnych skarg i p o d ań , ustaw ą tą  określo­
nych , k tóreby przedtem  w sądach pokoju, 
jak o  pierw szej in s tan cy i, nie były  trak to ­
wane. W  ten  sposób bowiem szczególnie 
ludność w iejska oszczędziłaby sobie wiele 
kosztów i uchroniłaby się od wielkiej straty  
czasu , na co dotąd często w skutek n a j­
drobniejszych spraw i sporów je s t  narażoną.

3. N ajusilniej i stanowczo domagać się 
należy, ażeby c. k. sądy i urzędy obo­
wiązane hy ły  wszelkie pism a i podania nie- 
tylko w niem ieckim , ale też zarówno i w pol­
skim , a w czeskich częściach Szląska ‘Sltekże 
i w czeskim  języku  przyjm ować i w tychże 
językach  na nie odpowiadać, gdyż dotych­
czasowe postępowanie krzywdzi nas moralnie 
w najwyższym s to p n iu , sprzeciw ia się a r ty ­
kułowi 19 zasadniczej ustaw y państw a z dnia 
21. grudnia r. 1867 i spraw ia nadto, że za 
wym iar sprawiedliwości drożej płacić mu­
simy, niż w spółobyw atele n a s i , używ ający 
języka  niem ieckiego.

4. W szelkiem i siłam i dążyć do tego n a ­
leży, a ż e b y . w szkołach ludowych uczono 
w szystkich przedmiotów tylko w języku  oj­
czystym , a języ k  niem iecki w ykładano tylko 
w dwóch wyższych k la sa c h ; ażeby w ykłady 
w cieszyńskiem  sem inaryum  nauczycielskiem  
odbyw ały się dla przyszłych nauczycieli n a ­
szych w języku  po lsk im , a w szkołach 
średnich , t. j .  w istniejących dzisiaj w K się­
stwie Cieszyńskiem  gim nazyach i szkołach 
realnych język  polski tak  by ł pielęgnow a­
nym, ja k  n iem ieck i, gdyż tylko przez w y­
kształcenie i wydoskonalenie się w języku 
ojczystym  podnieść »ię może zdrowa i p ra ­
wdziwa ośw iata naszego ludu.

5. S tarać się należy o zniesienie przy­
musu legalizacyjnego i o to, ażeby sprawy 
spadkowe w łościańskie załatw iane były nie 
przez notaryuszów, ale przez sądy, coby 
nam włościanom znaczne zapewniło ulgi.

6. N ależy się starać o zaprowadzenie po­
dobnej ja k  w G a licy i, a do naszych stosun­
ków zastosowanej ustaw y przeciw  pijaństw u, 
aby  przez to położyć tam ę demoralizacyi 
naszego ludu i ochronić go od niem iłosier­
nego wyzyskiw ania przez niesum iennych 
szynkarzy.

7. Zgrom adzenie w yrazić m a m inisterstw u 
hr. Taaffego ufność swą i uznanie za to, iż 
stosując się do wzniosłych słów N ajjaśn iej­
szego Cesarza naszego F ranciszka  Józefa I ., 
szczerych dokłada s ta ra ń , aby  pojednać 
w szystkie ludy i wszystkim  równą wym ie­
rzyć spraw iedliw ość; w szczególności zaś 
za to, iż troskliw ie opiekuje się ludnością 
ro ln iczą , ja k  o tem  świadczy uregulowanie 
podatku gruntow ego, ustaw a przeciw lichwie 
i inne, po części ju ż  przeprow adzone, po 
części dopiero przygotowane.

To są Szanowni Ziomkowie i B racia nasi 
w krótkiem  streszczeniu przedm ioty i spraw y, 
k tóre  na razie uznane zostały jak o  n a jb a r­
dziej naglące i nad którem i się tedy  na 
zgrom adzeniu ludowem  w Sibicy naradzić 
mamy. Do każdego przedm iotu ustanowiony 
będzie osobny sp raw ozdaw ca, k tóry  rzecz 
całą należycie wyłuszczy, omówi i wyjaśni.

A  teraz  , Szanowni B racia Rolnicy K się­
stwa C ieszyńskiego! pokażm y licznem i 
óchotnem  p rzybyc iem , że dbam y o nasze 
spraw y, że się potrafimy niem i zajmować,

że kocham y to, co sw ojskie, a praw  n a ­
szych w praw ny sposób bronić i domagać 
się umiemy. "Wymaga tego od nas poczu­
cie własnej godności, k tó rą  tylko na tej 
drodze sobie i dzieciom naszym zapewnić 
możemy.

W  Cieszynie, dnia 16. lipca 1881.
Komitet urządzający zgromadzenie ludowe: 

Cienciała Jerzy z Mistrzowie, Chrobok Jan 
z Suchej, Sikora Adam z N aw sia , Tomanek 
Jędrzej z Sibicy , Glajcar Jan z Sibicy.

Rozprawa opozycyjna
z powodu konfiskaty Ar. 11 „ G azdy k r a ­

kowskiej'“.

(Dokończenie.)

Dnia 26 b. m. doręczony nam został wy­
rok c. k. Sądu Prasowego, który wraz z po­
wodami podajemy:

L. 14981.
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości, c. k. 

Sąd krajowy karny krakowski w załatwieniu 
sprzeciwienia się pp. Emila Szwarca wydawcy, 
i Jana Gadowskiego odpowiedzialnego redak­
tora „Gazety Krakowskiój" uchwale tutejszo- 
sądowój z dnia 4 maja 1881 Nr 10167 orze- 
kającój:

1) że treść artykułu umieszczonego w „G a­
zecie Krakowskiej* z dnia 1 maja 1881 N r. 
11 , na stronnicy czwartćj, pod napisem : 
„W iedeń dnia 28 kwietnia 1881,“ poczynają­
cego się od wyrazów „a propos centralistów, 
i ich dziennikarskich organów* — a kończą­
cego się słowy „że wieniec ten przez przy­
bycie tak skromnego listku zostanie odświe­
żonym,* mieści w sobie znamiona występku 
z § 300 u. k.

2) że treść artykułu znajdującego się w tym­
że samym numerze „Gazety Krakowskiój* na 
stronnicy szóstój, pod napisem : „Warszawa, 
27 kwietnia 1881,“ kończącego się wyrazami: 
„a „Czas Krakowski* temu bluźnierstwu przy- 
k la sn ą ł, mieści w sobie znamiona występku 
z § 305 u. k., —  i wskutek tego :

3) zatwierdzającej zarządzoną konfiskatę ca­
łego nakładu Nr. 11 „Gazety Krakowskiej" 
powyż opisanój;

4) zabraniającej rozpowszechniania wymie­
nionych w ustępie pierwszym i drugim dwóch 
artykułów;

5) zarządzającej zniszczenie całego nakładu 
numeru 11 „Gazety Krakowskiej* z dnia 1. 
maja 1881 roku, w dniu-GB maja 1881 'do 
L, 10997 wniesionego, po odbytóm dnia 16 
lipca 1881 roku pod przewodnictwem c. k. 
Radcy Sądu krajowego p. Szpora, w obec e. k. 
Radców sądowych, pp. Smolarskiego, Lei- 
chamscheidera jako sędziów, praktykanta są­
dowego p. Gabryela, jako protokolisty, za­
stępcy c. k. Prokuratora Państwa p. Lipki, 
i zastępcy stron sprzeciwiających się , p. ad­
wokata Dr Csesznaka, posiedzeniu jawnem, 
wysłuchawszy tak zastępcę c. k. Prokuratora 
Państwa jakoteż i zastępcę sprzeciwiających 
się, wydał następujące:

Orzeczenie.

Uwzględniając sprzeciwienie się P P . Emila 
Szwarca i Jana Gadowskiego, uchwałę przez 
tutejszy sąd w dniu 4 maja 1881 do L. 10167 
wydaną w ten sposób zmienia, że zatwier­
dzoną tą uchwałą konfiskatę całego nakładu 
numeru 11 „Gazety Krakowskiój* z dnia 1. 
maja 1881 znosi, zakaz rozpowszechnienia za- 
kwestyonowanycb dwóch artykułów w tójże 
„Gazecie Krakowskićj," pod napisam i: „W ie­
deń, dnia 28 kwietnia 1881“ i „Warszawa, 
dnia 27 kwietnia 1881“ się znajdujących, 
uchyla —  i postanaw ia: że zabrane 179 egzem­
plarzy numeru 11 „Gazety Krakowskiój" z dnia 
1 maja 1881 — i w c. k. Dyrekcyi Policyi w 
Krakowie zatrzymane, po prawomocności tego 
orzeczenia Redakcyi „Gazety Krakowskiój* 
zwrórmnemi być mają.

Powody.

1. Co do artykułu pierwszego: „pod napi­
sem : Wiedeń, 28 kwietnia 1881.“ -  Wymo­
giem przedmiotowej istoty występku z § 300
u. k. jest zamiar lżenia władz lub pojedyń 
ozych organów rządowych albo gminnych, wy­
szydzania ich, przekręcenia ich rozporządzeń 
w sposób z prawdą niezgodny, lub podburza­
nia przeciw tymże władzom do pogardy, nie­
nawiści, albo do wnoszenia bezzasadnych za­
żaleń. —  Treść artykułu w mowie będącego, 
nie obejmuje żadnego z powyższych znam ion; 
po odczytaniu czyni ten artykuł wrażenie, że 
piszący go miał na celu stronnictwo deputo­
wanych tak zwanych centralistów, obecnie 
mniejszość opponujacą „Radzie Państwa sta­
nowiące, i jego dziennikarskie organy. W y­
rażenia : „wielka radość w Izraelu z powodu 
orzeczenia Trybunału Państwa i t .  d., n iep o ­
dobna logicznie odnosić do Trybunału P ań ­
stwa, jako władzy Państwowój, lecz logicznie 
należy je  odnieść do stronnictwa centralistów 
i jego organów dziennikarskich tóm więcój, 
że artykuł ten w tekście swym obejm uje: że 
tryum f centralistów głoszony od kilku dni 
w ich organach, ma jak na teraz tylko teore­
tyczne znaczenie; gdyż sam Trybunał w m o­
tywach swego orzeczenia ukiaje wyraźnie, że

tylko Izba deputowanych ostatecznie o wa­
żności wyborów orzekać może. Zresztą wyra­
żenie korespondenta, że łatwo było przewi­
dzieć orzeczenie Trybunału, można raczej uwa­
żać za przechwałkę tegoż korespondenta swej 
bystros'ci um ysłow ej; wyroku bowiem Trybu­
nału Państwowego nie poddaje krytyce, ani 
z niego szydzi, lecz jedyuie traktuje ironi­
cznie to stronnictwo, które z owego wyroku 
Trybunału Państwowego spodziewa się dla 
siebie błogich skutków.

2. Co do artykułu drugiego pod nap isem : 
„Warszawa, 27 kwietnia 1881.“ Wymogiem 
przedmiotowej istoty występku z § 305 u. k. 
je s t zamiar zbeszczeszczema lub obalenia in- 
stytucyi małżeństwa, rodziny, pojęcia własno­
ści, lub wzywanie, zachęcanie albo nakłam a­
nie do czynów nieobyczajnych, albo prawem 
zabronionych, lub takowych wychwalanie albo 
usprawiedliwianie.

Żadne z znamion powyższych nie mieść 
się w zakwestyonowanym artykule. — W pier­
wszym bowiem ustępie korespondent podaje, 
iż powszechne jest mniemanie, że egzekucya 
wyroku śmierci na pięciu nihilistach za caro- 
bójstwo skazanych, była ze względu na obe­
cne przekonania wyższych warstw spółeczeń- 
stwa moskiewskiego błędem polityczńym — 
przyczem skreśla teraźniejsze przeważne uspo­
sobienie spółeczeństwa rossyjskiego w ogól­
ności. — W drugim ustępie pomienionego ar­
tykułu autor porównywa wrażenia, jakie p o ­
wstały z wykonywania wyroków śmierci przez 
wieszanie i rozstrzelanie w Warszawie i na 
Litwie na tych, którzy za wolność narodową 
walczyli —  oraz wrażenia z wyroków na pię­
ciu nihilistach w Petersburgu wykonanych — 
dziwiąc się, że niektórzy pierwszych z osta­
tnim i stawiają na jednej liście — i dodając: 
bądź co bądź ostatni byli zabójcami. — Obok 
tego stanu rzeczy nie można wnioskować, aby 
treść pomienionego artykułu obejmowała wzy­
wanie, zachęcanie, nakłanianie do morder­
stwa lub innego czynu ustawami zabronio­
nego, albo wreszcie jego wychwalanie lub 
usprawiedliwianie —  tem  więcej, że jedyne 
wyrażenie odnoszące się do straconych w roku 
1863 w Warszawie i na Litwie powstańców : 
„a przecież nie byli to zbrodniarze i t .  d .“ 
wypowiedziano dla okazania różnicy pomię­
dzy mordercami, a przestępcami politycznymi 
po za granicami Państwa" Austryackiego g i­
nącymi, którzyto ostatni wedle ustaw obo­
wiązujących, za zbrodniarzy poczytanymi być 
w Austryi nie mogą.

Kraków, 16 lipca 1881 r.
Szpor m. p., Gabryel m. p.

Za zgodność z pierwopisem świadczę 
Skwirczyński m. p.

Korespondencje Gazety krakowskiej.
Z miasta 26  lipca.

W padło mi do rąk  k ilka Num erów k i ­
jow skiej G azety „Z ur/«* ; gdzie znajduję, 
z rzeczy nowego napadu na Żydów w P e re - 
jasław iu , in teresujący arty k u ł o ruchu anti- 
semickim w Rosyi, z którego widać wyraźnie, 
że ten wywołanym je s t więcej daleko zawi­
ścią nieum iejącego z Żydami współzawodni­
czyć kupiectw a moskiewskiego, ja k  wielkim i 
innym i powodami, tem bardziej, że kupiectwo 
to nie ustępuje bynajm niej Żydom w chciwo­
ści, lichwiarstw ie, szachrajstw ie, i w yzyski­
waniu pracującego ludu wiejskiego. Nic 
zatem  dziwnego, że Żydzi są kozłem  ofiar­
nym i za w łasne swe grzechy i za grzechy 
praw osław nych swych współzawodników, i że 
z tego rewolucyoniści korzystać um ieją.

Ale ja k  się na te  rzeczy zapatru ją  i w yż­
sze też sfery spółeczeństw a moskiewskiego, 
przywodzi mi na pam ięć znajdujący się 
w tym że sam ym  num erze nekrolog zm ar­
łego w tych dniach rzeczywistego R adcy 
Stanu Iw ana U ijcza M iecznikowa, od roku 
zaledwie prezydenta kijowskiej Izby sądowej,
0 którym  opowiadano mi następującą anegdotę:

Poniew aż od p. M iecznikowa zależały urzędy
N otaryuszów rządowych, zgłosił się do niego 
pewien m łody Polak  z prośbą o tego ro ­
dzaju m iejsce, na co mu ten  szanowny 
dygnitarz odpowiedział w następujący, pełen 
logiki sposób.

—  P an  jesteś P o lak  i kato lik ; dla Żydów 
je s t  P a le s ty n a , dla Polaków  i katolików  
K raków ; tam  się P an  udaj.

Żydzi zatem  skazani są na wygnanie nie- 
tylko przez ryw alizujące z nimi kupiectw o, 
przez wyzyskiwany przez nich lud w iejski
1 przez rewolucyonistów, ale nadto i przez 
urzędników , zajm ujących najwyższe m iejsca 
sądowe w kraju .

Możnaż się dziwić, że nie innego są zdania 
sprawmik, stanowy, policm ajster, czastny, 
kw artalny  i cała służba adm inistracyjno- 
policyjna k ra ju , k tóra z tak ich  szafarzy sp ra­
wiedliwości i praw a przykład  brać powinna, 
i że ci panowie dla Polaków  i katolików  nie 
są łaskaw si.

Zauw ażyć się tylko daje ta  na niekorzyść 
tych ostatnich różnica, że Żyd nie potrzebuje 
iść aż do P alestyny , bo po drodze znajdzie 
Kraków  i równouprawnienie, P o lak  zaś do 
K rakow a spieszyć się ztam tąd nie m a po co
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Z tejże gazety dowiadujemy się o znie­
sieniu, w widokach oszczędności, rosyjskiego 
sem inaryum  filologicznego w Lipsku, założo­
nego w 187i3 r. przez m inistra hr. T ołstoja, 
w celu powiększę lia liczby nauczycieli przed­
miotów filologicznych w rosyjskich gimna- 
zyach i progim nazyach.

Ale dowiadujem y się zarazem , że rząd
rosyjski w ydał w przeciągu lat ośmiu ze
sto pięćdziesiąt tysięcy rubli na edukacyę
filologiczną k ilkunastu  ostsejskich Niemców
i tyluż Czechów, z których kilku  tylko są
w stanie tłóinaczyć z łacińskiego i greckiego
na język  praw ie rosyjski, i że siedm iu tylko
rodowitych Moskali z nauk tych korzystało. 

*
> *  *K tóż nie pam ięta w czasie wojny wscho­

dniej organizującej się pod prezydencyą 
moskiewskiego następcy tronu, floty korsar­
sk ie j, pam iętnej głównie przez t o , że na 
czynione je j zarzuty, iż korsarstw o, tak  samo 
ja k  wszelki rozbój, nie zgadza sie z prawem  
narodów , pan G radow ski, profesor U niw er­
sytetu  petersburgsk iego , a nasz w 1877 r. 
wielki p rzy jac ie l, dow iód ł, że t a k , ja k  
wszystko , co jest Rosyi polrzebnem, tak  i ko r­
sarstw o, z wszelkiem praw em , tem samem 
i z prawem  narodów najzupełniej je s t zgodne.

Owóż na ta k  chwalebnej zasadzie rozwi­
nięta insty tucya, zdobyła się na kupienie 
czterech parostatków , k tóre, chociaż żadnej 
w czasie wojny wschodniej statkom  angiel­
skim i tureckim  nie wyrządziły szkody ze 
zmianą okoliczności zmieniły też ty tu ł i p rze­
znaczenie, i pod tym  ty tu łe m : Dobrowolnej 
floty rosyjskiej, zam iast wojować na morzu 
Czarnem , najpacyfięzniej przewożą z miejsca 
na m iejsce sołdatów, tow ary rozm aite i h er­
batę  chińską. Ale otw iera się przed nią, jak  
pisze „Zaria", szersze na rok przyszły pole 
działania.

Rząd bowiem rosyjski zakontraktow ał ją  
na la t dziesięć do przewozu emigrantów 
rosyjskich w prowincye nadam urskie i ro ­
syjskich katorżników na wyspę Sachalin.

Tym  sposobem ma być przewiezionych 
25 tysięcy emigrantów i dziesięć tysięcy k a ­
torżników.

T a przezorność rządu, na la t dziesięć z góry 
przew idującego najważniejsze potrzeby pod­
w ładnych mu ludów, nie jestże  odpowiedzią 
na wszystkie czynione mu zarzuty i dowodem 
w ielkiej jego siły?

W iem y zatem , na jak i cel użyte zostały 
sumy, złożone na flotę korsarską.

Kesmark, 18 lipca 1881 r.

W  dniu 15 lipca b. r. uroczyście otw artą 
została w ystaw a lnu i p łó tna w K esm arku, 
w ziemi spiskiej, w połączeniu z jarm ark iem  
na płó tna, przez 14 dni trw ać m ającym . K o­
m itet wystawy, urządzony pod protektoratem  
hr. A lbina Csaky, starszego żupana kom ite­
tu  spiskiego, wywiązał się znakomicie z pod­
ję tego  zadania, s tarając się nadać wystawie 
tej cechę nowoczesnych wystaw przem ysło­
wych, a pod tym  względem rezu lta ty  usi­
łow ań kom itetu przeszły wszelkie oczekiw a­
nia. Pom ysł pomieszczenia wystawy w sta­
rożytnym  zam ku Tokbly’ego by ł bardzo 
szczęśliwy, bo zam ek przystrojony w dniu 
wystawy do niepoznania, przyczynił się po­
wagą m iejsca swego i świetnością dekoracyi 
do podniesienia uroczystej chwili otw arcia 
wystawy. O godzinie 10 przed południem 
przy odgłosie salw z moździerzy, wśród nad­
zwyczajnego napływ u publiczności z okolic 
bliższych i dalszych, a naw et ze stolicy W ę ­
gier przybył kr. węgierski m inister handlu 
baron G abryel Kem eny, poprzedzony pod­
czas w jazdu do m iasta banderyą konną 
mieszczan i przemysłowców m iasta K esm ar­
ku w bardzo gustownym i bogatym  jedno li­
tym  stroju staro-w ęgierskim , sztandarem  i 
trębaczem  na czele. Za powozem m inistra 
postępowały liczne i pyszne pojazdy okoli­
cznych obyw ateli i m agnatów węgierskich 
aż do zamku, gdzie m inister handlu odpo­
wiednią przem ową zagaił rozpoczęcie w y­
staw y. —  W  mowie swej położył nacisk na 
główny ceł wystawy t. j. zbadanie żyw otno­
ści i przyszłości rozwoju przem ysłu tk ack ie ­
go i upraw y lnu rodzinnego w W ęgrzech 
oraz zachęcenie tkaczów krajow ych do d a l­
szego kształcenia się w zawodzie swoim przez 
wyznaczenie licznych nagród za najlepsze 
okazy lnu tak  w stanie surowym jakoteż 
przerobionym , wreszcie wyrobów płóciennych 
ta k  domowych jakoteż fabrycznych k ra jo ­
wych.

W ystaw a sama przedstaw ia olbrzym ią ilość 
okazów —  począwszy od świeżego lnu z kw ia­
tem  lub nasieniem Inianem aż do n a jdelika t­
niejszych przędz i płócien, mogących pod 
względem doskonałości w ytrzym ać konkuren- 
cyę z najlepszem i wyrobam i zagranieznemi. 
Pomiędzy okazam i lnu, do przędzy ju ż  przy­
gotowanego —  spostrzegam y tak ie  okazy lnu 
szląskiego, morawskiego i rosyjskiego —  a 
nie brakło  także licznych okazów lnu pol­
skiego (jako takiego, odpowiedniemi napisami 
opatrzonego) a dostarczonego przez znaną 
fabrykę (przędzalnię) kesm arską F ranciszka 
R egenbardta. Poniew aż, w edług program u 
w ystawy, tylko wyroby rodzinne węgierskie 
ubiegać się mogą o nagrodę, przeto oczywi­

ście len nasz, chociaż ogólne zyskiw ał uzna­
nie, nie może oczekiwać żadnej nagrody. 
Prócz lnu i wyrobów tkackich, przedstaw ia 
wystaw a K esm arska w ielką ilość narzędzi 
i maszyn odnoszących się do upraw y lnu i 
tkactw a, począwszy od starożytnych kołow rot­
ków aż do maszyn wynalazku dzisiejszego, 
niemniej dzieła literack ie daw niejsze i nowsze 
odnoszące się do tej gałęzi przem ysłu. K es­
m ark przystrojony w niezliczone chorągwie 
narodowe w ęgierskie i festony z kwiatów, 
przy napływ ie obcych, zw iedzających wy­
staw ę, nadzwyczaj je s t ożywiony. N iezm or­
dowany kom itet poczynił wszelkie starania, 
aby pobyt obcym w K esm arku przez czas 
w ystaw y o ile możności uprzyjem nić. To też 
w pierwszym dniu wystawy urządzony wspól­
ny obiad w hotelu Mese (który nawiasem 
mówiąc, stanąć może pod względem elegan- 
cyi, wygody w urządzeniu w rzędzie z pier- 
wszemi hotelam i stolicy) wieczorem zaś od­
było się przedstaw ienie w tea trze  am ator­
skim. D nia następnego po południu zaba­
wa ogrodowa w parku  hotelu Mese i strze ­
lanie do tarczy, urządzone przez towarzystwo 
strzeleckie K esm arskie ; przed południem zaś 
wycieczka do Szm eksu pod przewodnictwem 
zasłużonego członka i w ice-prezesa w ęgier­
skiego, tow arzystw a K arpackiego p. A nto­
niego Dbllera. Zabaw y i uroczystości za­
kończono wczoraj rozdaniem  nagród w ysta­
wcom wyszczególniającym się swojemi o k a ­
zami, dziś zaś ciekawem nadzwyczaj polo­
waniem na K esm arskim  terenie K arpackim  
w połączeniu z w ycieczką do Zielonego S ta ­
wu, położonego, ja k  wiadomo, w najdzikszej 
dolinie T a tr  węgierskich.

W spom inając o p. Antonim Dollerze i to ­
w arzystw ie Karpackim , nie mogę pominąć, 
że bogate muzeum K arpackie, w K esm arku 
dotychczas w domu p. D ollera pomieszczone, 
ostatniem i czasy znacznie zostało zbogacone 
najnowszemi okazami z K arpat. W ęgierskie 
Towarzystwo K arpackie, nadzwyczaj czynne, 
zajm uje się obecnie m yślą wybudow ania od­
powiedniego własnego domu na pom ieszcze­
nie muzeum  K arpackiego. Tow arzystw o po­
stanowiło na ostatniem  posiedzeniu wysłać 
swoich delegatów na odbyć się m ający w' Salz­
burgu w przyszłym  roku międzynarodowy 
kongres a lp e jsk i; zdaje się, że bardzo by ło ­
by pożądanem, aby również nasze Tow arzy­
stwo T atrzańskie choćby przez jednego de­
legata  wzięło udział w tym  kongresie. K o­
rzyść z udziału takiego dla naszego stow a­
rzyszenia łatw o zrozumieć.

Ł . . . .

Budapeszt 25. lipca.

Prezes gabinetu bawił dnia 17 i 18 b. m. 
w gronie swoich wyborców w Sepsi St. Gyorgy, 
jako też w W. Warazdynie. Owacye czyniono 
mu niezm ierne, a on do jednych i drugich 
wyborców swoich miał mowy polityczne bardzo 
podobnej tre śc i, z których wnosić można o 
kierunku polityki rządowej. Prasa poza wę­
gierska, austryacka i inne, podniosły bardzo 
jeden ustęp jego mowy tyczący narodowości, 
jako coś nowego i godnego uznania, a ponie­
waż dzienniki krajowe nazywają tę mowę jako 
bez znaczenia jedynie ten jej u s tę p , jak ró ­
wnież ustęp tyczący Fiume uznały ważnemi 
i takiemi, w których cała opinia narodowa, 
bez względu na stanowisko stronnicze, po­
dziela zapatrywania pana Tiszy, wypada więc 
i mnie poprawić zaniedbanie i czytelnikom 
„Gazety Krak. “ zakomunikować co tak godnego, 
pochwały wedle opinii światowej powiedział 
prezes rządu w swej mowie.

W Sepsi St. Gyórgy, patryotycznym okrę­
gu szeklerskim, gdzie ani jedna dusza nie 
czuje inaczej jak  po węgiersku, pan Tisza 
oświadczył, że właśnie ze względu na ten 
czysty charakter o k ręgu , miejsce to uważa 
za stosowne do wypowiedzenia, jak gabinet 
pojmuje swe stanowisko do narodowości innym 
językiem mówiących niż węgierski. Oświadczył 
on że ucisk odnoszący się do języka je s t naj­
fatalniejszym, że w naszych czasach nie trzeba 
i nie można się go bezkarnie dopuszczać. 
Zadaniem państwa węgierskiego j e s t , zape­
wnić każdemu obywatelowi używanie i rozwój 
języka macierzystego tak ieg o , jaki mu po 
sercu i środkami, jakiemi mu się podoba, gdyż 
to prowadzi zarazem do zwiększenia cywili- 
zacyi i postępu ojczyzny. Granicą naturalną 
dla takiego celu jest interes państwa węgier­
skiego stojący po nad wszystko na tej ziemi 
świętej naszej ojczyzny. Granicy tej przekra­
czać nikomu nie wolno i przekraczać nie do­
puścimy. Oto treść i mniej więcej słowa tej 
enuncyacyi m inistra - przewódzcy, która taki 
poklask zyskała. Są one tak naturalne i po­
jęcia wyrażone przez nie są tak powszechnemi 
i tak dawnemi, (prawo narodowościowe, p ra­
wa rozlicznych autonomij i zachowanie się 
rządu im odpowiada) że tylko przewrotność 
Sasów i agitatorów panslawistycznych mogła 
im zaprzeczać, a drażnienia tych ostatnich i 
wielkie skandale przez nich wywoływane 
w prasie niemieckiej i czeskiej nie były w sta­
nie doprowadzić ludzi ^przewodnich Węgier, 
bądź reprezentacyi prawodawczej, bądź orga­
nów opinii ludowej do zadania tym pojęciom 
kłamu w najkrytyczuiejszych nawet momen­
tach. Świętą je s t ziemia ojczyzny i świętym 
jej interes^ interes państwa węgierskiego, za­
razem wszakże interes tego państwa ma być

summą swobody obywatelskiej i postępu cy­
wilizacyjnego; rękojmią zaś trw ałości' i siły, 
jedność świętej ojczyzny, oto kardynalny punkt 
katechizmu politycznego węgierskiego.

Więcej nawet, w tej kwestyi narodowościo­
wej. Istnieje ziem ia, którą Węgier uważa za 
część korony św. S tefana, drogiej mu re­
likwii i tytułu praw międzynarodowych , lecz 
nie uważa za część świętej ojczyzny —  zie­
mią tą  jest Chorwacya. Do mieszkańców tej 
ziemi odnoszą się Węgrzy jak do „bratniego 
narodu11 i za tem „bratnim  narodem “ noszą 
się W ęgrzy ze swoją „białą kartą11, na któ­
rej miały zostać wypisane życzenia chorwackie, 
ze swoją ugodą, nadającą Chorwacyi pełny 
byt autonomii politycznej (nie drogowej i 
szpitalnej) skupiającej się w odpowiedzialności 
przed reprezentacyą narodową w Zagrzebiu, 
noszą się ze swemi m ilionam i, które rok 
rocznie, a bezzwrotnie, dodają na utrzymanie 
autonomii chorwackiej — błagając w zamian
0 „uczucia bratnie" i o solidarność z intere­
sem państwa węgierskiego, którego Chorwacya 
koniec końców część stanowi. Nikogo tam 
wszakże prawie nie znajdowano d o tą d , kto- 
by wziął z dobrą wiarą tę „białą kartę". 
Wzajemne oszukiwania się reakcyjne i pan- 
slawistyczne doprowadziły do rozlania krwi 
pod Rakowicą; wzajemne oszukiwania się re- 
akcyjno-federalistyczne i panslawistyczne zno­
wu , prowadziły do traktowania ugody ze złą 
wiarą i do skarg wiecznych, jak to przyznał 
pan Miskatovic w swej mowie w sejmie za- 
grzebskim. Teraz zaledwie zaczyna się two­
rzyć w Chorwacyi jakieś stronnictwo chor­
wackie i to niekoniecznie na podstawach 
uczuć bratnich i zasad słuszności. Lecz wszy­
stkie rozczarowania, skargi i gorzej niż 
skargi —  nie doprowadziły W ęgier do czego 
innego jak postanowienia traktowania odtąd 
Chorwacyi ze stanowiska polityki wzajemnego 
interesu , lecz nigdy do porzucenia stanowiska 
raz zajętego względem Chorwacyi.

W  dzień kiedy pan Tisza m iał mowę do 
swoich wyborców w Sepsi K. Gyorgy w ten 
dzień dzienniki urzędow e w ęgierski i za- 
grzebski przyniosły św ietne świadectwo sp e ł­
nienia przyrzeczeń narodu w ęgierskiego — 
dokum enta odnoszące się do całkow itego i 
■wieczystego połączenia Pogranicza W ojsko­
wego z Chorwacyą, zdw ajającego pod wzglę­
dem territoryalnym  a. w ięcej niż przez pół 
powiększającego wolną ludność trójjedynego 
królestw a, czyli nadające Chorwacyi —  do­
tąd  pojęciu prawno-politycznem u — ciało i 
podstawę narodowe. W  dzień nazajutrz, gdy 
pan T isza przem aw iał w W . W arazdynie,
1 pow tarzał raz jeszcze, że nie wypadło ża ­
dnych wiązać warunków  do spełnienia przy­
rzeczenia narodowego danego Chorwacyi, że 
toby znaczyło dobre praw a W ęgier podda­
wać w wątpliwość, a co ważniejsza zachwiać 
zaufanie w świętość danego słowa i wziętych 
zobowiązań przez naród w ęgierski, w ten 
sam dzień Chorwacya uroczyście obchodziła 
radość przyłączenia Pogranicza, czyli swo­
ich narodzin. W  licznych przemówieniach 
okolicznościowych w Zagrzebiu n ik t nie pod­
niósł zasługi W ęgier w przeprow adzeniu tej 
sprawy, n ik t nie zap łacił za ważne dzieło 
słowem uznania. Pomimo tego w W ęgrzech 
nie pow stał jeden  głos nagany przeciw rzą ­
dowi. Zarzucano mu, że nie dość ścisłości i 
oględności konstytucyjnej zachowane w aktach 
i w treści rozporządzeń, wyrażano wątpliw o­
ści co do ew entualnych owoców dzieła, lecz 
cały chór głosów publicznych przyznaje, że 
dzieło powinno było być spełnione, i że za­
sługą je s t gabinetu  Tisza, że go nareszcie 
w zupełności dokonał.

T ak  się zapatru je  ho łdu jący  polityce re a ­
listycznej, lecz wysoko patryotyczny i ry ce r­
ski naród w ęgierski na spraw y narodowości 
owe i ną spraw y stosunku k ra ju  z nim spo­
jonego. Św ięta i n ietykalna jedność ojczyzny 
dająca praw ną opiekę rozwojowi narodow o­
ści ; stosunek zaś b r a tn i , a w najgorszym 
razie stosunek wzajem nego in teresu z k ra ­
jem  do całości państw a należącym  —  oto 
podstawy narodowej polityki uczciwego i 
wolnego narodu.

Aby pojąć w całości tę politykę, przeciw 
której zwraca się panslawistyczna intryga tak 
dobrze w Rossyi, jak w Anstryi — a jest to 
dla nas rzeczą nie obojętną i objaśniającą po­
łożenie — warto je s t zastanowić się nad je­
dną jeszcze częścią mów pana Tiszy, nie pod­
niesioną przez dzienniki. Mowy pana Tiszy 
miały głównie charakter polemiczny, i jest to 
słabą ich stroną, polemiczny przeciw stron­
nictwom oppozycyjnym. Stronnictwo niepod­
ległości prezes rządu pobijał tą znaczącą pa­
rabolą : Powiadają (koryfeusze rzeczonego
stronnictwa), że gdyby doszli do większości 
w parlamencie, prawa ugodowe z 18(57, zo­
stałyby uchylone i zupełny rozdział od Au­
stryi nastąpiłby bez wstrząśnień i kollizyi — 
jestto  złudzenie, mówi p. Tisza. Nie tajno 
panom , że tam w Austryi istnieją ludzie 
i stronnictwa całe, którym wolność węgier­
ska jest solą w oku, którzy utrzym ują, że 
W ęgry zanadto samoistności posiadają — otóż 
gdyby tam  w Austryi, ci ludzie i te stron- 
unictwa — co się nigdy nie stanie, dodał zło­
śliwie pan Tisza —  doszli do większości w par­
lamencie austryackim i zechcieli prawa ugo­
dowe uchylić, czyżbyśmy b e z  s t a r c i a  i 
w a l k i  pozwolili im to uczynić? Przeciągłe 
e ljen ! było odpowiedzią na postawioną hypo-

tezę. Mniejsza, że parabola była słabym ar­
gum entem , jako argum ent przeciw stronnic­
twu oppozycyjnemu —  lecz jeżeli prezes ga­
binetu stawia podobne hypotezy, jako argu- 
menta retoryczne wątpliwej wartości, musi to 
mieć nietylko bezpośrednią przyczynę i zna­
czenie ; a słowa jego i affirmacya następstw 
z takich ust i z takiego stanowiska, stanowi 
ostrzeżenie nietylko ku węgierskiój lewicy 
skierowane. To wypada wiedzieć politykom 
polskim , tak dbałym w ostatnich czasach o 
całość i potęgę monarchii austro-węgierskiej, 
i nie m ającym , jak się zdaje, żadnego in te­
resu narodowego w powodzeniu prądów i in­
tryg bądź reakcyjnych, bądź panslawisty­
cznych. Większości im hołdującój z pewno­
ścią nie b ę d z ie .. .  w A ustryi, lecz łacno stać 
się może, że Polacy zbyt zapominający o swym 
narodowym interesie, wyjdą na głównych po- 
pieraćzy takich usiłowań, i zostaną poświę­
ceni na ołtarzu zgody i odnowienia potęgi 
monarchii — kosztem ich największego in te­
resu polskiego.

Nie z gazet i z mów nawpół zrozumianych, 
wypadałoby Polakom „dbałym o potęgę Mo­
narchii" dowiadywać się, co przedstawiają 
i do czego dążą W ęgry stanowiące mocniej­
szą jej połowę — lecz z bezpośredniego ze­
tknięcia. Być może, że gdy Towarzystwo h i­
storyczne węgierskie, liczące przeszło tysiąc 
ośmset członków, a mające na swem czele 
liberalnego biskupa Ipólyi, chcąc zrobić swą 
jedenastą doroczną wycieczkę do Eperies ku 
końcowi przyszłego miesiąca, zaprosiło h isto ­
ryków i miłośników historyi. u „sąsiadującego 
narodu" do w spółudziału, być może, że wy­
padałoby z tej okoliczności korzystać także, 
aby dowiedzieć się naocznie, czego też W ę­
grzy szukać mogą po swych północnych za­
meczkach i miejskich archiw ach, i jaki to 
prąd niesie ich naukę do rozkwitu, a fale ży­
cia spółecznego do coraz wyższego poziomu.

Wiadomości naukowe,literackie 1 artystyczne.
TEATR.

W  sobotę na benefis p. Żelazowskiego ode­
grano w teatrze  zimowym kom edyę W ikto- 
ryna Sardou p. t. Ćwiartka papieru (Les pat- 
tes de mouche). Zaznaczyć przedew szystkiem  
winniśmy sm utny objaw obojętności k rak o ­
w ian dla człowieka, który  dzisiaj je s t  j e ­
dnym z najużyteczniejszych działacz ,- na sce­
nie krakow skiej. Publiczność zebrała  s it  
w bardzo m ałej liczbie: może przyczyną te ­
go po części by ła  odbyw ająca się jednocześnie 
uczta na cześć dra M ajera, ale przecież na 
uczcie tej byli przew ażnie przyjezdni, a p. 
Żelazowski m iał prawo liczyć na poparcie 
publiczności miejscowej.

Co do samej sztuki, to je s t ona powszechnie 
znaną. Jeden  z tu tejszych recenzentów , k tó ­
ry  obecnie je s t  w zapale chwalenia w szyst­
kiego i wszystkich, nazw ał ją  najlepszą ko- 
m edyą Sardou, bodaj wzorem dla wszelkich 
utworów tego rodzaju ; my niepodzielam y 
tego zdania: Ćwiartka papieru m ogłaby być 
najlepszą kom edyą rzeczonego au to ra , gdyby 
on nie by ł napisał Safandułów , a wzorem 
dla w szystkich, gdyby nie istn iały  kom edye 
Scribe’go, F eu ille ta , Paillerona i w ielu in ­
nych, nie mówiąc już  o klassycznym  teatrze  
francuskim . U tw ór ten m a je d n ą  wielką 
wadę, to je s t, że nie posiada żadnej nie już  
tendencyi, ale naw et myśli przewodniej. Szu­
kanie kom prom itującego listu i w ynikające 
ztąd kom plikacye, oto cała kom edya. W  za­
łożeniu zaś samem tkw i b łąd , bo P rosper 
B lock, człowiek z dobrego tow arzystw a, un 
galant homme ja k  mówią F rancuzi, starać  
się raczej powinien o zniszczenie 'dowodów 
winy kochanej niegdyś kobiety, niż dopusz­
czać się znęcania nad  nią przechowywaniem  
tego dowodu. Ma jed n ak  ta  kom edya i n ie­
pospolite zalety, zw ykłe zresztą u tego au to­
ra, to je s t dosadne skreślenie charakterów , 
wyborne uscenizowanie i żywy a dowcipem 
błyszczący dyalog.

„Ćw iartka p ap ie ru 11 graną by ła  jeśli nie 
doskonale we w szystkich rolach i- szczegó­
łach , ja k  tw ierdzi wyżej powołany recenzent, 
to jed n ak  wcale przyzwoicie. P anu  Żelazow­
skiem u nie mam y nic do zarzucenia, po jął 
on dobrze ekscentryczność charak teru  P ro ­
spera Block i szczegóły w ykończył s ta ran ­
nie. W  pani Hoffman jako  Zuzannie po­
dziwialiśmy, ja k  zawsze, piękną dykcyę i 
cieniowanie w szystkich szczegółów ; musimy 
zrobić wszakże jed n ą  uw agę, a to raz na 
zawsze, odnoszącą się do wszystkich ról 
przez panią Hoffman obecnie gryw anych, że 
w całej historyi a rty stek  dram atycznych spo­
tykam y jed n ą  tylko w yjątkow ą postać D e- 
ja ze t, k tó ra  do końca swej karyery  m ogła 
gryw ać zawsze role tegoż samego ch a rak te ­
ru. Inne artystk i, ja k  niezapom niana nasza 
Bakałowiczowa, k tó ra  przecież niezm iernie 
wiele posiadała  warunków, pod koniec sw e­
go krótkiego życia, zam ieniają zwykle role 
am antek na role charakterystyczne. Toż samo 
zrobić radzilibyśm y pani Hoffman, bo role dziś 
przez nią gryw ane, sta ją  się w je j postaci czę­
sto niepraw dopodobne, gdy tym czasem  talen t 
je j ma niezaprzeczenie wielkie pole w za­
kresie charakterystycznym .
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oznych. W  a r ty k u le  tym  w ita  rzeczony  
dzienn ik  m in is te ry a ln y  z żywą, rad o śc ią  ruch , 
ja k i ob jaw ia  się coraz w yraźn iej n a  korzyść 
p rzym ierza  W ło ch  z A u s tro -W ę g ra m i i N iem ­
cam i. T a k ie  p rzym ierze  o p ie ra ło b y  się w edle 
ow ego d z ien n ik a  n a  h arm on ii in te resó w  trze ch  
p aństw , n ie  m ia ło b y  je d n a k  n a  oku  celów 
w o je n n y c h , ow szem  c h a ra k te r  jeg o  b y łb y  
czysto obronny , gdyż zadaniem  p rzym ierza  
b y ło b y  zażegnyw anie z a w ik ła ń  w ojennych  
i n iebezp ieczeństw  g rożących  pokojow i.

P o d c z a s , gdy  ta k  W ło ch y  sz u k a ją  p rzy- 
m ie rzeńców  w  ce lach  ja k o b y  pokojow ych  
i bez w ą tp ien ia  ich  z a j d ą  w  m onarch iii 
au s tro -w ęg ie rsk ie j i n iem ieck ie j , n ie  m oże 
P ra n c y a  w yjść z k łopo tów , w  ja k ie  w  A fryce  
za b rn ę ła . G a b in e t fran cu zk i m ia ł d la  z a in ­
te re so w an ia  W ło c h  poczynić im  pew ne p ro - 
pozycye w zg lędem  T r ip o l is u , a le  W ło ch y  
n ie ty lk o  z w ie lk ą  rez e rw ą  w y słu c h a ły  ty ch  
ośw iadczeń , ale n ad to  pozw oliły  się T u rc y i 
dom yśleć ty ch  kom b in acy j, t a k , że znów 
T u rc y a , o b aw ia jąc  się  F ra n c y i,  postanow iła  
d la  p o dn iesien ia  sw ojej pow agi w północnej 
A fryce u trzym yw ać ‘ tam  arm ię  , złożoną 
z 60 .000  ludzi. W y ład o w y w an ie  m a te ry a łó w  
w ojennych  i w y sad zan ie  n a  ląd  w ojsk  tu r e ­
ck ich  w  T rip o lis  odbyw a się też  w ed le o s ta ­
tn ic h  w iadom ości n a  seryo  i to  b a rdzo  o s te n ­

ta c y jn i e ,  ja k b y  d la w yraźnego  p o d b u rzen ia  
fana tyzm u  m uzu łm ańsk iego . P o s taw a  z re sz tą  
w ładz lo k a ln y ch  w T rip o lis  o k azu je  się coraz 
n ie p rz y jaź n ie jszą  w  obec poddanych  francu - 
zkich  i w szystko  to  zap o w iad a  spo tęgow anie  
się k łopotów , k tó re  znaczną część s ił fran - 
cuzk ich  w A fry ce  na d łu ższy  czas uw iężą.

Z w ew nętrzne j po lityk i au s try a c k ie j m am y 
dziś do zap isan ia  stanow czo postanow iony 
zjazd  c e sa rz ó w : au s try a ck ieg o  i n iem ieck ie ­
go, m a jący  się odbyć dn ia  4 s ie rp n ia  b. r. 
w S alzbu rgu . W  zjeździe  ty m  n ie u p a tru ją  
nic innego, ja k  ty lk o  zw yk ły  ob jaw  ku rto - 
azy i m iędzy  dw om a dw oram i, p o w tarz a ją cy  
się n iem al co ro k u , odkąd  cesa rz  W ilh e lm  
uczęszczać zw yk ł do k ąp ie l w G aste in , s ta ­
ją c  się p rzez  to  chw ilow o po n iek ąd  gościem  
w g ran icach  posiad łości au s try ack ich . J e d n a k  
trudno  n ie  w idzieć w tern  ta k  często  pow ta- 
rza jącem  się spo tykan iu  obu m onarchów , p e ­
w nego u trw a le n ia  fak tyczn ie  istn ie jącego  so ­
ju sz u  m iędzy N iem cam i a A u s try ą , sojuszu 
o ty le  n ieobo jętnego  pod  w zględem  p o lity ­
cznym , o ile daw niejszy  trze c i sp rzy m ierze ­
niec, tj .  ca r m osk iew sk i, p rz e s ta ł w ow ych 
zjazdach  osobiście uczestn iczyć.

N iem cy czescy a  w łaściw ie n iem ieccy  
p seu d o lib e ra ln i k rzy k acze , n ie  m ogąc znaleść 
sposobności do now ej zw ady z C zecham i, 
trzy m ającem i obecnie k rew k o ść  sw oją n a  w o­
dzy, po czy n ają  te ra z  sam i z sobą s taczać  
w alki.

W  poprzednim  p rzeg lądz ie  w spom nieliśm y 
o gw ałtow nych  w ycieczkach  organów  ce n ­
tra lis ty czn y ch  p rzeciw  w łasn em u  ich p rz y ­
w ódcy D r. H erb s to w i. D ziś zano tow ać m u ­
sim y k rw aw ą bójkę , j a k ą  p rzed  k ilku  dniam i 
w m ieście P ilzn ie  podczas w ycieczk i s t r a ­
żack ie j stoczyli sam i N iem cy  z N iem cam i, 
po k tó rej p a r ty a  p rusofilska, w odząca w  ogóle 
re j w e w szystk ich  aw an tu rach  i b u rd ac h  
w  o sta tn im  czasie w  C zechach  w zn iecanych , 
u c iek ać  m u sia ła  z p lacu  z porozb ijanem i 
g łow am i.

C e n tra liśc i w idząc zb liża jące  się n ieu ch ro n ­
nie zu p e łn e  bank ruc tw o  dotychczasow ej czy­
sto  n eg acy jn e j po lity k i w ew n ętrzn e j, w padli 
n a  szczególniejszy  pom ysł w  celu  rozb ic ia  
obecnej w iększości au tonom icznej w w ied e ń ­
skim  parlam en c ie . O to n a g le , n i z tąd  ni 
z ow ąd poczynają  p rzem aw iać  za nadan iem  
G alicy i ca łk ie m  odrębnego  stanow iska, k tó - 
re b y  je j  rep re z e n ta c y i um ożliw iło  sam odziel­
ne uch w alen ie  u s taw  k ra jo w y ch  w sp raw ach  
sądow niczych, szkolnych  i ad m in is tracy jn y ch  
—  w zb ran ia jąc  n a to m iast posłom  g a lic y j­
sk im  w szelkiego u d z ia łu  w g łosow an iu  nad  
ustaw am i, k tó re b y  ty lk o  d la re sz ty  P rz ed - 
litaw ii m ia ły  b y ć  obow iązującem i. R z ec zn i­
k iem  tego  pom ysłu  je s t  w ied eń sk a  Deutsche 
Zeitung. T o w y sta rczy , ab y  zrozum ieć isto ­
tn y  jeg o  ce l —  ja k im  je s t  zam ien ien ie dzi­
sie jszej w iąkszości au tonom icznej, — po w y­
k luczen iu  je j  na jw iększe j i najs iln ie jsze j 
frak cy i, j a k ą  s tanow ią P o la c y , n a  d aw n ie j­
szą m niejszość. Ja k k o lw ie k  zaś dążym y i 
zaw sze dążyć będziem y  do u zy sk an ia  dla 
naszego k ra ju  odrębnego  s tan o w isk a  w u s tro ­
ju  p ań s tw a  au s tro  - w ęg iersk iego , to  je d n a k  
n ie  m yślim y w cale u zy sk ać  go z o b łu d n e j 
ła sk i zb ank ru tow anych  po lityczn ie cen tra - 
listów .

skan ia  w iększości i w ogóle pom yślniejszego 
d la planów  ks. B ism ark a  u g rupow an ia  się 
s tronn ic tw  w n iem ieck im  parlam enc ie  , je s t  
uchy len ie  osław ionych  u staw  m ajow ych. — 
D opóki to  nie n a s tą p i , zaw sze on w obozie 
sw ych p rzeciw ników  sp o ty k ać  się będzie 
z p o tężn ą  p a r ty ą  cen tru m , k tó re j szeregi 
p rzez p rzybyc ie  znacznego  k on tyngensu  z Ba- 
w ary i, A lzacy i i L o ta ry n g ii je szcze  w ięcej 
b ęd ą  w zm ocnione. D onieśliśm y bow iem  już  
daw niej o zw ycięstw ie  p a r ty i k a to lick ie j 
przy w yborach  do se jm u  b aw arsk ieg o , —  
z w y c ię s tw ie , k tó re  ju ż  za p re ju d y k a t przy 
w yborach  do p arlam en tu  berlińsk iego  u w a­
żać m ożna. T eraz  p rzychodzi w iadom ość 
o n a d e r  żyw ej ag itacy i w yborczej w A lza­
cyi i L o ta ry n g ii w duchu  stanow czo an ti- 
n ie m ie c k im , a to  w sk u te k  bezw zględnej 
g e rm a n iz a c y i, ja k ą  rząd  n ie m ie c k i,— zrz u ­
ciwszy m askę  chw ilow ej o b łu d y , —  w o s ta ­
tn im  czasie  w ty ch  dw óch p rzed  dz iesię ­
ciu la ty  za g arn ię ty ch  prow incyach  fra n cu s­
k ich  rozw inął. W  sk u te k  tego  ani w ątp ić, 
że p ię tn as tu  depu tow anych , ja k ic h  d o sta rczą  
w ybory a lzacko  - lo ta ry ń sk ie  , p rzystąp i do 
stanow czej opozycyi rządow ej , a  w zględnie 
do p a r ty i cen trum .

W  Izb ie  w yższej p a rla m en tu  angielsk iego  
p rz y ję tą  zo s ta ła  znaczną w iększośc ią  głosów  
u s ta w a  a g ra ry jn a  d la  I rla n d y i w brzm ieniu  
w niosku rządow ego z odrzucen iem  w szelk ich  
pop raw ek . O baw ia ją  się je d n a k  , ab y  Izb a  
lordów  n ie poczyn iła  je szc ze  zm ian, k tó reb y  
now e tru d n o śc i sprow adzić m ogły . Sw oją 
d rogą trw a  dalej w zburzen ie  w śród ludności 
irlandzk ie j i p rzygo tow yw ania  do w alk i na 
noże p rzysposab iane  g łów nie p rzez  p a rty ę  
fen istów , zasilaną przez Irlan d czy k ó w  am ery ­
kań sk ich . I  ta k  św ieżo skonfiskow ała policya 
an g ie lsk a  w  L iw erpoo lu  na p ok ładzie  dw óch 
z Now ego Y o rk u  p rzy b y ły ch  parow ców  d w a­
n aśc ie  p rzyrządów  zegarow ych  dynam item  
nape łn ionych  a opatrzonych  w m ach iny  p ie ­
k ielne. P rzezn aczen ie  ty c h  m achin  n ie tru - 
dnem  je s t do odgadn ięc ia , m a jąc  ,na w zg lę­
dzie po w tarzan e  k ilk a k ro tn ie  w o sta tn ich  
czasach  u siłow an ia  pod łożen ia m in  w ybu­
chow ych pod różnem i gm acham i w Lon­
dynie.

Gospiarstwo, przemysł i M d .
Sprawozdanie  ta rgow e.

Kraków, dnia 26  lipca.

K o n ju n k tu ry  handlow e zboża w niczem  
się n ie  z m ie n i ły ; now e ży to , chociaż w b a r ­
dzo m a ły ch  ilościach, p o k aza ło  się n a  ta rg u .

C eny n a  naszym  ta rg u  b y ły  n as tęp u jące :

Pszenica: b ia ła  . od
Złr.
11

ct.
do

Złr.
11

ct.
75

żó łta  . “O n ---- — r» ---- —

czerw on. b.
O Tl 11 — » 11 75

Ż yto ..................... £
U 10 25 n 10 50

Jęczmień: lep . g a t. a>a W 7 75 n 8 —
gorszy . o w — — n — —

O w i e s .................. s * V 6 75 » 7 —

Groch: w rzący  . . = cd n 8 — V 9 —
pastew ny  . £ L.© ^ n — — V — —

Fasola: b ia ła  . . . i § w 8 50 n 9 —
p s t r a . . . WrSo n — — V — —

T a ta rk a  ............... 2 n 7 75 i) 8 —
Kukurudza............ n 11 — — n — —

Cinquantin............ w

0 w — — V — —

Nasiona o lejne:
rz e p a k  z im o w y .

H
ed

M w 12 —
V 12 50

Koniczyna: czerw . ii — — n — —
b i a ł a . n — — n — —

Rubel 122 50. Marka — 57 .50

Karbunkuł. Rosya ta istna puszka Pandory 
grozi nam nową plagą. Karbunkułowa zaraza 
bydła i koni przybrała tam rozmiary tak wielkie, 
że holowanie statków na sieci kanałów łączących 
Newę i jezioro Ladogę z porzeczem wód morza 
Czarnego, Białego i Kaspijskiego, zostało wstrzy- 
manem dla braku koni, które wyzd/chały. Do­
noszą nam, iż zaraza ta, znana w Rosyi pod 
nazwą Syb irskiej za ra zy  szerzy się już na do­
bre w guber. Mińskiej i Wileńskiej, ostatnie zaś 
dzienniki Petersburskie zapisują liczne wypadki 
śmiertelności pomiędzy ludźmi w gub. Petersbur­
skiej i Nowogrodzkiej, skutkiem przeniesienia tejże 
zarazy z koni i bydła na ludzi. Dopókiż to panu 
Ignatjewowi wolno będzie wichrzyć i intrygować 
nad Dunajem zamiast zwracania należytej uwagi 
na sprawy wewnętrzne, których jest wrzekomym 
kierownikiem!

4

P P .  W e rn e r  i S zym ański sp e łn ili su m ien ­
nie sw oje za d a n ie ; p. W o jd ało w icz  b y ł b a r ­
dzo dobrym  T h ir io n em , a le  ty lko  d la ty ch , 
k tó rzy  n ie w idzieli go w innych  r o la c h ; d la  
nas w y d a je  on się m o n o to n n y m , a je d n a k  
żadne  ro le nie n a d a ją  się ta k  do u ro zm a ice ­
n ia , j a k  ro le  kom iczne.

P a n n a  S tachow icz i p an i W ojnow ska w y­
w iązały  się ze sw ych ról p rz y z w o ic ie , a  p . 
K o rczak  u sp raw ied liw ił nasze  o n im  m n ie ­
m a n ie , że je s t  ak to rem  in te llig en tn y m  i że 
m oże się w yrobić.

W y stęp o w a ła  też  w roli A n ieli d eb iu tan tk a ,' 
pan i Ig n a to w sk a ; co do je j  g ry  nie m ożem y 
*ię je szc ze  stanow czo ośw iadczyć; m a ona 
w arunk i scen iczne, lecz m a ta k ż e  p ew ną pro- 
w incyonalną a fe k tac y ę  i ru ty n ę , k tó ry ch  po ­
zbyć się będz ie  tru d n o . Z re sz tą  zobaczym y.

Sigma.

Nowości l i terackie .
„ Przewodnik heraldyczny", tom III, u łożył 

Ad. Am. Kosiński. Już dawno nie było tyle wy­
dawnictw heraldycznych, co obecnie. Bez wątpienia 
heraldyka ma swoje znaczenie, jako nauka po­
mocnicza badania dziejów i nicbyśiny nie mieli 
przeciw naukowemu traktowaniu tej gałęzi. Na 
nieszczęście wydawcom nie idzie o naukę, ale
0 korzystauie z naiwności ludzkiej. Złotem wyryć 
należy słowa Estreichera, umieszczone w tej spra­
wie w „Ziarnie warszawskiem". Pan Żychliński 
w Poznaniu, p. Łukaszewicz i Borkowski we Lwo­
wie, wreszcie p. Kosiński w Krakowie i W arsza­
wie prowadzą na wielką skale fabrykę genealogij. 
Wiemy, w jaki sposób wydawnictwa takie się 
przeprowadzają, jak pewne korzyści przynoszą. 
Dla decorum  umieszcza się kilkanaście rodzin se­
natorskich , powszechnie znanych, resztę dzieła 
zajmują rodowody, nadesłane i dobrze zapłacone. 
Tanim kosztem dochodzi się do starożytności rodu. 
Nie znajdziecie tam starych szlacheckich rodów, 
jak Kochanowscy, Skorkowscy, nie znajdziecie 
genealogij Mickiewiczów. Chodźków, Odyriców.. . ,  
ale będziecie mieli spisy nieznanych imion, a jak 
w tym ostatnim roczniku p. Kosińskiego genea
logie: Blochów, Epsteinów, Łaskich, Lesserów----
Dowiecie się, że hr. Ł . , którego ojciec był Eze­
chielem, dziadek Zacheuszem, a stryj Danielem, 
idzie w prostej linii od rycerzy piastowskich (patrz 
pierwszy tom przewodnika p. Kosińskiego). Swol- 
kieny, Mitarnowscy, Prenkle, Szajbuzy, Gabońscy 
przechodzą w tym trzecim tomie przewodnika do 
potomności. A niech przechodzą! Krzywda to mała 
dla społeczeństwa, większa dla ich kieszeni. Cena 
3 złr. 60 c.

„Die Versuchung", poetische Erzahlung 
des Grafen Sigmund Krasiński. Piękne to tło- 
maczenie „ Pokusy“ Zygmunta, dał nam p. W in­
centy Stroka, profesor gimnazyum św. Anny, 
autor cennej rozprawy o „Nieboskiej komedyi"
1 „Niedokończonym poemacie". Tłomaczenie po­
przedzone jest krótkim poglądem na poezyę i li­
teraturę polskd, a specyalnie nad utworami Zyg­
munta. Cena 40 c.

„Kazimierz Brodziński", studyum przez 
Waieryę Marrene, wyszło jako odbitka, nakła­
dem redakcyi „Muzeum". Studyum to poważne, 
piękne językiem i stylem. Lepszego przynajmniej 
studyum o Brodzińskim nie znamy. Nie znaczy to, 
abyśmy mogli się pisać na wszystko, co o autorze 
„Wiesława" sądzi autorka. Przyznajemy wielki 
wpływ Brodzińskiego na rozkwit naszej literatury, 
ale mniej wierzymy w jego zdolności poetyczne. 
Poeta, piszący naprzód prozą, a potem do prozy 
tej dorabiający rymy, a tak czynił Brodziński, 
wygląda nieco dziwnie i chłodno. I  lubo wierzymy 
jak najmocniej, że w życiu swojem i sercu był 
Brodziński poetą, to wierzymy również, że po­
zostanie w literaturze nie jako poeta, ale jako 
umysł wyższy, jako przewodnik młodego poko­
lenia, które z zasiewu jego błogie zbierało owoce. 
Inna bowiem rzecz, być poetą w słowie, inna 

J być poetą w duszy. Iluż mamy i mieliśmy zdol­
nych poetów, którzy żyli i myśleli bardzo pro­
zaicznie. Uczucie w poezyi bez sztuki nie wy­
starcza. Cena 80 c.

„Niemcy czy Moskale?" Drobna to broszura, 
ale dużo prawd w sobie zawiera. Napiszemy o niej 
obszerniej. Cena 25 c.

Książki powyższe udzieliła nam do przejrzenia 
księgarnia F. K. Pobudkiewicza.

Bibliografia, W  dalszym ciągu wydawnictwa 
Elizy Orzeszkowej i Spł. w W ilnie ukazały 
się :

1. „S tudya nie z n a tu ry " , przez W łodzi­
m ierza Spasowicza. S tudya te  zaw ierają znane 
z publicznych prelekcyj rozpraw y o Syrokomli,
0 M arcinie M atuszew iczu , W incentym  Polu
1 o H am lecie Szekspira.

2. „Choroby duszy i odpowiedzialność mo­
ra ln a ,"  przez A ntoniego Skórkow skiego z Me- 
dow atej.

W  W ilnie prócz tego wyszedł z druku „B o­
dziec", k a rtk i satyryczno-hum orystyczne , z illu- 
stracyam i, zebrane przez „A lfabeta".

Przegląd polityczny.
Z bliżen ie  się W ło ch  do A u stry i i N iem iec 

n ie  p rz e s ta je  by ć  p rzedm io tem  dysk u sy i p u ­
b lic y s ty k i w łosk ie j.

Z naczącym  w ty m  w zględzie je s t  a r ty k u ł 
d z ien n ik a  w łosk iego  D iritto, k tó ry  je s t  o rg a­
nem  w łosk iego  m in is te rs tw a  sp raw  zag ran i-

W spom nie liśm y  ju ż  w je d n y m  z p o p rze­
dnich  p rzeg lądów  o zac ię te j ag itacy i w y b o r­
czej, ro zw ija jące j się obecn ie  w  N iem czech , 
w k tó re j k an c le rz  ks. B ism ark  p rzez  o rgana  
sw oje osobiście b ie rze  u d zia ł. M iał on, w e­
dle don iesien ia  Voss. Zeitung  ośw iadczyć 
w yraźnie, że g d yby  w iększość, j a k a  tym  r a ­
zem  w yjdzie z u rn y  w yborczej , n ie p rz y ję ta  
je g o  w niosków  sp o łe cz n o -p o lity c zn y ch , b ę ­
dzie on rozw iązyw ał p a rla m en t ta k  d ługo , 
dopóki d la  ty ch że  w niosków  nie znajdzie 
w iększości. —  N ie w iem y, ile  w tern  m nie- 
m anem  ośw iadczen iu  je s t p raw dy . T o je d n a k  
rzecz pew na , że p ierw szym  w arunk iem  u z y ­

W Biało-Cerkwi we środę rozpoczęły się po­
siedzenia zjazdu towarzystwa cukrowarskiego ki­
jowskiego , oraz otwartą została wystawa cukro­
wnicza. Między eksponentatni pierwszorzędne miej­
sce zajmuje hr. Brauicki.

\
Rozmaitości.

Dr. Harald Hiarne uczony szwedzki bawi 
w naszem mieście, zajmując się poszukiwaniami 
archiwalnemi w bibliotece Jagiellońskiej i innych

zbiorach, celem gromadzenia materyałów do swoich 
prac historycznych.

Miejsce do kąpieli wiślanych tak dla ko­
biet jak i mężczyzn wyznaczone zostało poniżej 
miejsca dla pławienia koni. Należałoby porządek 
ten zmienić, kąpać się bowiem w zanieczyszczo­
nej przez konie wodzie je s t i nieprzyjemnie i nie­
zdrowe.

Dr. Adam Asnyk ciężko zachorował na 
wrzód w gardle. W  poniedziałek jednak  wrzód 
pękł i stan zdrowia poety znacznie się pole- 
pszył.

P. Antoni P leszowski z Łagiew nik pod 
K rakow em , otrzym ał w w iedeńskiej akadem ii 
sztuk pięknych sfcypendyum za prace rze­
źbiarskie.

W Nrze 5 8  B osansko-H ercegovack’ich No­
win czytamy następujące p ism o:

R odakom  w Bośni przebyw ającym , znajo­
mym i przyjaciołom  donoszę , że przy pozo­
staw ieniu mi ty tu łu  i charak teru  radcy rządo­
wego , otrzym awszy na w łasną prośbę na jła ­
skawsze uw oln ien ie, opuszczam c. k. służbę 
i polecam  się ich przychylnej pamięci.

Serajewo dnia 17 lipca 1881 r.
H r. Mieroszowski c. k. R adca rządowy.

Uczestnicy Zjazdu lekarzy  i przyrodników  
po lsk ich , udali się dnia 26 b. m. w liczbię 
przeszło siedm dziesięciu na wycieczkę dla 
zw iedzenia Krynicy, Żegiestowa, Szczawnicy, 
Zakopanego i M orskiego Oka.

P ie rw szy  w ieniec polski potpourri 7. na­
szych melodyj , które w ostatnich czasach było 
tak hucznie oklaskiwane, w układzie fortepiano­
wym p. Maurycego Siebera, wyszedł nakładem 
księgarni Leona Fromera w Krakowie.

Liczba gości w Krynicy wzrosła od otwar­
cia zakładu do dnia 16 b. m. do 1716 osób, 
składających 945 rodzin. Pomiędzy gośćmi przy­
byłymi w ostatnim tygodniu w liczbie 369 osób, 
znajdowała się księżna Jadwiga Sapieżyna, i hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki.

Poświęcenie  nowego gmachu sejmowego od­
było się w sobotę d. 23 b. m. rano o godzinie 
10 bez wszelkiej uroczystości publicznej. Akt 
religijny odbył się w obecności członków Wydzia­
łu  krajowego z p. Marszałkiem dr. Zyblikiewi- 
czem na czele i urzędników wydziałowych.

Dla Serbów Łużyckich. Ofiarność, jaka za 
inieyatywą Warszawy pobudziła kraj cały do 
składek na rzecz najbiedniejszego ludku słowiań­
skiego, Serbów Łużyckich, wywołała objaw szcze­
rego uznania ze strony pobratymców naszych, 
Czechów, bawiących niedawno w Krakowie. W nie­
dzielę na wycieczce w uroczystej chwili, gdy 
serdeczny zapał rozwiązał języki i serca, upowa­
żnili jednego z obecnych do oświadczenia, że 
w akcie tym szlachetnego miłosierdzia, sięgają­
cego po za granice kraju, pragną połączyć się 
z nami i za powrotem do swej ojczyzny wezwą 
współziomków do podobnegoż aktu dobroczynno­
ści, aby wspólna opieka, rozpostarta nad dolą 
tego szczątku zachodnich Łechitów1), wygubio­
nych przed wiekami okrutną Germanów rę k ą , 
stała się nowym węzłem, łączącym dwa bratnie 
narody. A Niebo zaiste błogosławić będzie tej 
wspólności i wzajemności, temu połączeniu się 
dla wzniosłych celów, prawdziwie godnych czło­
wieka tak pojedyńczego jak i zbiorowego. Na ten 
cel otrzymaliśmy 10 złr. 10 ct. złożonych przez 
studentów polskich i czeskich, które przesyłamy 
pod adresem ks. Michała Hernika proboszcza 
w Budziszynie.

Niezwykły okaz. w  Sukiennicach, pod Nr. 17, 
niejaki p. Graff okazuje oryginalny korzeń drzewa 
sosnowego, na którem znajdują się dość wyraźnie 
odrzeźbione przez naturę rozmaite postacie. Jest 
to rzecz w swoim rodzaju godna widzenia. Dochód 
z wejścia w piątek 29 b. m. przeznaczony jest 
na rzecz ubogich uczniów szkół ludowych w K ra­
kowie.

Grad znacznie uszkodził ziemiopłody na ob­
szarach sześciu gmin powiatu brzeżańskiego ; zaś 
w miejscowości Słobodzie rungurskiej, w powie­
cie kołomyjskim, skutkiem przerwania chmur 
woda zrządziła w kopalniach nafty znaczną szkodę, 
uniósłszy i porozbijawszy pewną liczbę beczek 
z ropą.

Szkody W Korcu. WedJug urzędowych w ia­
domości, szkody skutkiem  pożaru w Korcu są 
n as tęp u jące :

Spłonęło 1520 domów, przeważnie stano­
wiących własność żydów, wraz ze wszystkiemi 
zabudowaniam i, nadto 5 chat w łościańskich.

D alej spaliło się 60 sklepów z tow aram i, 
24 bóżnic i szkół żydowskich , a przy jednej 
z nich przytułek dla kalek wraz z k ilkunastu  
starcam i i kalekam i tam  się znajdującym i.

W ogóle poniosło śmierć w płom ieniach 
około 30 osób.

Ofiara upału. W  W arszaw ie jednego  z ubie­
głych dni, gdy term om etr do 30 stopni poka­
zyw ał, pewna młoda pan ienka zmuszoną była 
odbyć daleki kurs piechotą za interesam i.

Pomimo osłaniania się p ara so lk ą , panienka 
ta  przepaliła na słońcu głowę i w róciwszy do 
domu dostała silnej g o rąc zk i, k tó ra  w nocy 
przeszła w m alignę , na drugi zaś dzień rano 
biedna ofiara upału  um arła.

Szalona. W  Miechowslciem, we wsi P oręba 
Górna, 20-letn ia dziewczyna podpaliła stodołę, 
z zam iarem  spalenia siebie sa m e j; lecz silnie 
poparzona, nie mogąc znieść piekącego żaru,

‘) O s ta tn ie  bad an ia  naukowe wykaza ły ,  że ca ła  
Słowiańszczyzna, zw ana  Bałtycką,  j e s t  zachodnim  
odłam em  L e c h i t ó w ; do niej na leże l i  Bodrycowie,  
Lutycy, Sz toderanie ,  Pom orzan ie  i jeszcze i s tn ie ­
ją c y  Serbowie Ł użyccy  (W endowie,  j a k  ich zwą 
Niemcy),  będący  językowo ogniwem  pośredniem  
pomiędzy P o lakam i i Czechami.
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wyskoczyła z płonącego budynku i rzuciła się 
w wodę rzeczułki, zkąd wyciągnięto nieszczę­
śliwą i odwieziono do szpitala.

Pożar W Łukowie. Nieszczęśliwe to miasto 
po raz drugi w tym roku  ulega klęsce ogro ­
mnego pożaru. Tym razem płomienie ukazały 
się onegdaj o godzinie 11 -tej rano w jednym  
z domów około kościoła Popijarskiego, a szyb­
ko przenosząc się na sąsiednie budynki, obró­
ciły w perzynę około 50 domów, oprócz ro ­
zm aitych zabudowań gospodarskich. O porzą­
dnym ratunku  , ja k  zw y k le , mowy być nie 
mogło. S trapiona i przerażona ludność , p rze­
ważnie żydowska, po traciła  głowy, a straży 
ogniowej Łuków jak  w iadom o, nie posiada. 
Około 150 rodzin straciło mienie i pozbawio­
nych zostało dachu.

W Warszawie wydarzył się w tych dniach 
wypadek rozbójniczego napadu.

Do mieszkania rzeźnika Klukowskiego. o godz.
0 rano wpadł 22-letni niegdyś czeladnik jego 
Wincenty Koza i ciężko zranił naprzód służącą 
w kuchni, a następnie jeszcze ciężej samą Klu- 
kowską. Na krzyk ofiar nadbiegł z podwórza pa­
robek i przytrzymał złoczyńcę, który twierdzi 
wprawdzie, że miał , dawny obrachunek* z Klu- 
kowskim, zdaje się jednak, iż działał tylko w za­
miarze rabunku, a widząc przeszkodę w obu ko­
bietach chciał je  zagłuszyć. Stan tycb ostatnich 
jest bardzo groźny, lekarze jednak nie stracili 
dla nich nadziei.

Delegacja chrześcijan z Pe re jas ław ia
w gub. Poltaw skiej , na posłuchaniu u m iej­
scowego gubernatora prosiła : a) o w yjednanie 
zakazu żydom utrzym ywania szynków; b )  wzbro­
nienia żydom handlu żywnością i artykułam i 
niezbędnej potrzeby i c) o zakaz przyjm owa­
nia chrześcijan na usługę w żydowskich do­
mach. Czy podobne ograniczenia nie byłyby
1 u nas na czasie — zwłaszcza co do szynków 
i handlu żyw nością, choćby ze względu na 
bezkarne fałszowanie i zapraw ianie truciznam i 
artykułów  żywności i tru n k ó w , jeśli już nie 
wspominać o zgubnym wpływie żydów szyn- 
karzy n a  byt m oralny i m ateryalny naszego 
lu d u !

C harakterystyczne  zdarzenie opisuje dzien­
nik Z arja . W Białogrodzie Serbskiem  było 
niedawno zebranie wieczorne u p. Persiam  
reprezen tan ta R o ssy i, gdzie w l ic b ie  innych 
dyplomatów znajdow ał się poseł turecki Cha- 
lib-bej. W śród zabaw y, gospodarz domu po ­
zwolił sobie zażartować z fezu, narodowego 
stro ju  Turków. Urażony tern Chałib-bej n a ­
tychm iast opuścił zebranie wraz z swym se­
kretarzem  żegnając nieprzyzwoitego gospodarza 
temi sło w y : My machom etanie mamy piękny 
zwyczaj — że naszego gościa nigdy nie obra­
żamy i nie dopuszczamy aby ktokolw iek na­
szego gościa w naszym domu obraził. W idzę 
zaś, że wam ten p iękny obyczaj obcy —  dla 
tego też moja noga nigdy progu pańskiego 
domu nie przestąpi.

Nemo propheta  in pa tr ia  spraw dza się na
każdym kroku. Niemcy używ ają term om etru 
R eaum ura, k tó ry  był francuzem , Francuzi te r ­
mom etru Celsius’a szw ed a , Rossyanie term o­
m etru L esling’a an g lik a , zaś Anglicy posłu­
gują się term om etrem  F arenhe ita , niemca.

Michał Dumont znany księg rz nakładowy, 
um arł w Kolonii w d. 20  b. m.

Z Wilna donoszą o tragicznym wypadku: We 
środę, między stacyą Wilno i Wilejka na 654 wior­
ście drogi żelaznej warszawsko-petersburskiej, j a ­
kiś młody człowiek, wyglądający z pozoru na 
żyda, rzucił się pod pociąg idący do Petersburga. 
Szczęściem lokomotywa odrzuciła samobójcę na 
bok, co jednak nie powstrzymało go od rozpa­
czliwego kroku. W stał bowiem i po raz drugi 
rzucił się pod wagony i oczywiście został zmiaż­

dżony. Po zwłokach nieszczęśliwego przejechał 
cały pociąg.

Inne doniesienia zapewniają, że to nie był 
żyd, ale syn popa prawosławnego. Zostawił on 
żonę i dzieci nieletnie.

K atas tro fa  na drodze żelaznej. D zienniki
angielskie za am erykariskiem i podają szczegóły 
strasznej katastrofy  na drodze żelaznej M ore­
los w dniu 24 czerwca. W edług ostatnich 
w iadom ości, w katastrofie znalazło śmierć 17 
oficerów i 197 żołnierzy, oraz znaczna liczba 
urzędników kolejow ych, jako też  żon i dzieci 
żołnierzy. Tylko sześćdziesiąt osób uratow ało 
się a i pom iędzy temi je s t wiele ciężko ran ­
nych. Nieszczęście wynikło z powodu załam a­
nia się m ostu na rzece San Antonio.

Pomyłka drukarska, j a k  wielkie w ydarzają 
się w Am eryce błędy drukarskie , poświadcza 
następująca próbka z dziennika am erykańskie­
go w yjęta:

„W  ostatnim  num erze naszego dziennika 
nazwaliśmy wielce szanownego Mr. Mac Noo- 
dels „ demagogiem bez za sa d 11' .

Miało być „patryotą  z  przekonania*.
W ielk i b ra t bardzo cenionego Mr. Mac No- 

odels przybył dzisiaj do naszej redakcyi z po­
tężnym kijem  z gałką ołowianą i zwrócił n a ­
szą uw agę na ten przykry błąd drukarski, 
który sprostow ać uważamy sobie za miły obo­
wiązek “.

Piękne kobiety w Tunisie. W  ogóle na 
W schodzie i w południowych k rajach  maho- 
m etańskich głównym warunkiem  piękności k o ­
biety je st tusza ile możności m ajestatyczna, 
rodzice przeto m ający córki n a  wydaniu , tu ­
czą je  wszelkiemi sposobami , tak  ja k  u nas 
indyki. Jeże li szczególnie wdowiec jak i chce 
wejść w nowe związki małżeńskie , w tedy że­
by nowa panna m łoda nie potrzebow ała oba­
wiać się porównania ze swoją poprzedniczką, 
rodzice narzeczonej w ypraszają sobie od kon­
kuren ta  bransolety  i pierścionki nieboszczki, 
a następnie karm ią ją  najpożywniejszem i po ­
traw am i , dopóki b ransolety  i pierścionki nie 
okażą się ciasnem i. N aturalnie pan młody nie 
może się wtedy skarżyć, że przez śmierć pierw­
szej żony poniósł niedającą się wynagrodzić 
stratę  i już od niego sam ego tylko zależy 
utrzym anie na przyszłość kw itnącego stanu 
piękności drugiej żony.

0 strasznem  nieszczęściu donoszą depesze 
z M eksyku. D nia 5 b. m. rano podczas n ab o ­
żeństwa w kościele San M ater runął n a  w e­
wnątrz d ach , przygniatając pobożnych, z k tó ­
rych przeszło 30, po najw iększej części kobiet, 
utraciło  życie na m iejscu. D ach ów właśnie 
napraw iano, a z zatrudnionych przytem  robotn i­
ków 20 zginęło, kilku zaś doznało śm iertelne­
go uszkodzenia.

Z Londynu piszą do „ K u r y e r a  P o r a n ­
n e g o " :  Dzięki staraniom naszych utalentowanych 
rodaków, pani Kochańskiej, Mierzwińskiego i Resz- 
kego, bardzo prawdopodobnie Anglia po raz pierw­
szy usłyszy operę polską. „ Ha l k a "  Moniuszki na 
rok przyszły wchodzi już do repertuaru opery 
włoskiej w Covent-Gartenie, w której oni wszyscy 
troje brać będą udział. Edward Reszke wyjedzie 
z tąd , upoważniony do traktowania o dozwolenie 
wystawienie na scenie opery tego arcydzieła na­
szego nieodżałowanego mistrza. Nadto Brytań- 
czycy zobaczą po raz pierwszy dzielnego mazura, 
albowiem p. Gyae zamierza traktować z dyrekcyą 
teatrów w a r s z a w s k i c h ,  aby za wynagrodze­
niem, choćby znacznem, pozwoliła dwunastu p a ­
rom dzielnych mazurzystów przynajmniej przez 
jaki miesiąc występować w Londynie. Ma się ro­
zum ieć, artyści oddzielnie będą wynagrodzeni, 
obok zupełnego utrzymania przez czas pobytu 
swego w Londynie.

Ile waży milion marek w banknotach?

p ła cą ż ą d a ją

120 75 123 —
1 53 1 64

56 75 57 75
5 46 5 56
9 25 9 86
9 50 9 60

100 — 100 —
99 50 -------

102 50 104 75
101 25 102 75

96 — 97 50
101 75 103 —
103 — 104 75
103 50 105 50

— — —  _
102 50 103 75

—  — __  —
96 — 99 —

101 — 104 —

101 — 104 —
— —- —  —

103 50 107 —
97 — 99 —
97 — 99 —
99 25 100 50
86 — 87 50

323 50 326 50
183 — 186 —
296 — 306 —

20 — 21 25
24 50 26 —

77 50 77 65
78 33 78 50
93 95 94 10

122 75 121 25
132 — 132 50
135 — 135 50
175 50 176 —
174 — 175 —
27 — 28 —

Z powodu zakładu skonstatowano, że milion ma­
rek waży: w banknotach 1000-markowych 2 klgr., 
w 500-markowych 3,5 klgr., w 100-markowych 
13 klgr., w 50-markowych 25 klgr., w 20-mar- 
kowych 46,44 klgr., w 5-markowych 145 klgr.

Wydalenie Don Carlosa. Pretendent hiszpań­
ski Don Carlos wydalony został z Francyi na 
mocy prawa o cudzoziemcach, których pobyt staje 
się dla państwa niebezpieczny. Nastąpiło to z na­
stępującego powodu. W  dniu 15 lipca przypada 
św. Henryka, imieniny hr. Chamborda, i legity- 
raiści francuzcy postanowili dzień ten uroczyście 
obchodzić. Na obchód ten urządzono w zakrystyi 
kościoła St. Germain-des-Prćs krzesło tronowe 
pod baldachimem. Po mszy na tym improwizo­
wanym tronie zajął miejsce Don Carlos otoczony 
swoim dworem. Stanęli do koła generał Yparra- 
guira, margrabia d’Estrada, hrabia Algarra i wielu 
innych dygnitarzy. Dopiero wtedy rozpoczął się 
pochód zwolenników monarchii, którzy nie chcąc 
słyszeć o zgodzie lub kompromisie i księcia Ma­
drytu poczytują za jedynego prawowitego dzie­
dzica hr. Chamborda. Don Carlos siedział na 
tronie, a poddani in  spe przystępowali po kolei 
na kolanach do pocałowania ręki królewskiej. 
Utrzymuje się pogłoska, że proboszcz kościoła 
St. Germain ma być pociągnięty do odpowiedzial­
ności jako współobwiniony o tę manifestacyę. 
Wtajemniczeni w te roboty zakulisowe utrzymują, 
że Don Carlos udawał się przed dwoma miesią­
cami na pogranicze Hiszpanii, wzywał tam przy- 
wódzców swoich band, obiecywał im blizkie wzno­
wienie kroków zaczepnych i przyrzekł dostarczyć 
20.000 karabinów. Rząd króla Alfonsa, odebraw­
szy o tern wiadomość, zwrócił się do gabinetu 
paryzkiego z żądaniem, by niespokojny pretendent 
został wydalony z Francyi. Wykonanie tego kroku 
odroczono tymczasem, ale w największej ta je­
mnicy przyaresztowano kilka tysięcy karabinów 
na granicy hiszpańsko-francuskiej, a przed kilku 
dniami urządzona ostentacyjnie manifestacya w ko­
ściele St. Germain dopełniła miary cierpliwości 
rządu francuskiego.

Lekka ręczka. Przed sądem przysięgłych 
w Rzymie stawała w tych dniach wieśniaczka 
z okolicy tego miasta pod zarzutem , iż jednem 
uderzeniem pięścią, zabiła młodego mężczyznę. 
Rzymianka ta opowiedziała sądowi z całym spo­
kojem duszy, iż ów nieszczęsny młodzieniec prze­
śladował ją  swoją miłością, chciała mu więc dać 
tylko „pam iątkę". Sąd skazał zabójczynię na 
6 -miesięczne więzienie, z wliczeniem czasu zam­
knięcia w śledztwie, z czego wynikało, że w 5 dni 
po zasądzeniu wyjść miała z więzienia.

Zaliczki- Pewien buchalter zakładu przemy­
słowego miał zwyczaj wybierania naprzód na 
kilka miesięcy peusyi.

W tych dniach użalał się on na panujące 
upały.

— Czy panu tak gorąco! —  robi szef domu 
uwagę uśmiechając się —  a przecież pan już 
jesteś w listopadzie...

Minister T isza wniósł w Wielkim W aradynie 
na bankiecie ofiarowanym mu następujący toast: 
„Aczkolwiek jestem przekonań konstytucyjnych 
i konstytucyjnym ministrem, wnoszę zdrowie de­
spotycznego mocarstwa —  zdrowie dam Wiel­
kiego W aradynu".

Telenramy „Gazety M o i s t i f .
Petersburg 26 lipca. Wielki książę 

Konstanty Mikołajewicz uwolniony od 
obowiązków naczelnika floty, z pozo­
stawieniem w godności generał-admira- 
ła, generał-adjutanta i przy innych u- 
rzędach i godnościach. Na jego miejsce

mianowany w. książę Aleksy Aleksan­
drowicz główno - dowodzącym flotą z 
prawami generał-admirała.

Wiedeń 27 lipca. Według Kreuz=Ztg, 
minister dworu lir. Schleinitz został we­
zwany do Gasteinu do cesarza Wil­
helma, jak  również do Kissingen do 
ks. Bismarcka. Podobno idzie tu o przy­
mierze niemiecko-włoskie.

Petersburg 26 lipca Sprawdza się 
wiadomość, że żydzi zameldowani jako 
rzemieślnicy, a trudniący się handlem 
będą z Petersburgu wypędzeni. Ignatiew 
ma poddać ścisłemu zbadaniu memoran­
dum Giinzburga odnośnie do prawa za­
mieszkiwania żydów w Rossyi.

Koncesya na drogę żelazną Iwango 
rod-Dąbrowa już podpisana. Przedsię­
biorcy Bloch i spółka złożyli kaucyę 
półtora miliona rubli i zrzekli się wszel­
kich subsydiów ze strony rządu.

W AYilnie aresztowano ośm osób po­
dejrzanych o działania nihilistyczne.

Wiedeń 27 lipca. Wimer=Ztg. ogła­
sza nominacyę opata Benedyktynów z 
Kremsmunster Ganglbauera na arcy­
biskupa wiedeńskiego.

Wiedeń 27 lipca. Książe August Ko- 
burgski wczoraj o 5 wieczorem umarł

Paryż. Senat po wyjaśnieniach Fer- 
ry’ego co do stanu Algieryi przyjął 
budżet algierski i budżet wojny.

Londyn 27 lipca. W izbie niższej 
Dilke oświadczył, że według doniesień 
posła angielskiego w Teheranie pogło­
ska o annexyi kraju kokańców do Ros­
syi jest nieuzasadnioną.

Paryż 26 lipca. W Izbie deputowa­
nych Clemenceau zaproponował votum 
niezaufania dla rządu z powodu zbyt 
rychłej daty rozpisanych wyborów. F er­
ry żądał prostego porządku dziennego, 
który też został uchwalony 214 głosa­
mi przeciwko 201.

Petersburg 27 lipca. Przed kilku 
dniami cyrkularzem zakazano gazetom 
pisać o czynnościach ziemstw. Generał 
Ignatiew uznał to za niesłuszne, przy- 
czem wyraził zdanie, że ma zamiar sam 
przejrzeć wszystkie prawa prasowe, że 
jest zwolennikiem zupełoej wolności 
prasy, skoro takowa jednak jest w Ros­
syi zawczesną, pragnie przynajmniej dać 
prasie pewną swobodę, aby mogła dy­
skutować o wszystkich kwestyach bie­
żących.

Kursa telegraficzne z dnia 27 Lipca 1881.
W ie d e ń , 2 godz. 30 pop. 

K enta p ap ie ro w a 77*75. R e n ta  s reb rn a  78*65 R e n ta  
z ło ta  94.00 6 ^  R en ta  z ło ta  w ęgierska  117-55. L osy
/  r . 1860 132*30. A kcye B a n k u  N arodow ego 832;— . 
A kcye k redy t. 365 10. L ondyn  117 35. S reb ro  — . 
N apoleony  9.31. L om bardy  131*50 L o sy  z roku  
1864 175*50. A kcye ko lei K aro la  L udw . 326*75. A kcye 
Lw ow . C zerniow . 185*00. A kcye kol. weg. pó łnocno- 
w schodn. 168 75. A kcye Anglo - B a n k u  {52 40. O blig . 
indem , galicy jsk ie  101 90. L osy  prom .w ęgiersk ie  128 25 
A kcye. ko lei K osz. B ogum . 152.25. Ako. kol. p ó łn . 
zachód , a tis tr . 223*00 6 ^  L isty  zast. h ipo teczne  100 00. 
M irk i  57*30 R ub le  122*75. 6 ^  L is ty  zast. G al. Z ak ł. 
K red . Z iem.. 103 00. N ow a re n ta  p a p ie ro w a  96 05 
U sposobien ie  g ie łdy  : s ta łe

Kurs m ię d z y  i papierów p i l .
Kraków 26 lipca.

R uble pap ierow e rosy jsk ie za 100 rs.
R ubel sreb rny  o b rą c z k o w y .........................
M arki n iem ieck ie  za 100 m arek  . . 
D uk a t w ażny  .
20 -franków ka . . .
Im p e ry a ł w ażny . . .  . .
8 reb ro  au s try a ck ie  za 100 z łr. . . . 
K upony  sreb rne  p ła tn e  za 100 z łr. . . .

Listy zastaw ne i obligi.
fc°/o pożyczka k ra j .  g a licy j. 1 » . 
O b ligacye indem ni. ga licy j. I *  ~
40j0 listy  zas. Tow. k red . ziem  f  2 „
5 „ listy  zas. Tow. k red . ziem .. I j 5  

lis ty  „ banku  h ip ^
6 „ lis ty  dłuż. g a j .z a k . włoś 

h ip
* N
gal.

0 . 2
2-a

.2 *0
£> o
N ’N 
o  es 
O M  
£. a» O '7 

rub .]

5 „  lis ty  zast. B anku 
z p rem . 100j0 

5l|2 lis ty  zas. g. z. k r .  z. w K ra. zw rot 
za 36 la t  srob za  100 złr. w. a.

60'y listy  zas. g. z. k r. z. w K ra. zw rot 
za 36 1. ban  kn . za 100 z łr. w. a.6 „ lis ty  zas. g . z. kr. z. w Kra. zw rot
z a  18 1 b an k n . za 100 złr. w. a.

7 „ lis ty  zas * g  z. k r. z. w K ra. zw rot
za 20 1. ank n . za 100 złr. w. a.

4 „  lis ty  zas. K ró l. Pol. ser. I  [za 100
4 „ listy  } | s  K ról. Pol. ser. I I  n r  n
5 v listy  %*>• K ró l. Pol. z 1869 „ „ n

listy  l ik  widać. K ról. P o l. „ v v

Akcye kolejow e i bankowe.
A k cy e  ko l. K arola L udw ika po z łr . 210 

» n L w ow .-C zerniow . „ 200
n banku  h ip . we Lw ow . „ 200
» banku  gal. d la  h . i p rz . w Kra. 200

Losy krajowe.
L o sy  m ias ta  K r a k o w a .................. . . .
Losy m ias ta  S tan isław ow a .....................

W ie d e ń  25 lip c a .
Obligi długu państwa.

R en ta  pap ie ro w a  .................
n n s reb rn a  .....................

4 p rct. „ zło ta  . . . . .
4l|2°|0 L o sy  z roku  1854 po 250 z łr .. 
4 prct. „ „ 1860 po 500 z łr ..
4 p rc t. n v I860 po 100 złr.

„ „ 1864 po 100 z ł r . .
r  „ 1864 po 50 z łr ..

Losy C o m o -R e n te n .................

O bligi indem nizacy jne .

C zeskie . . . . .  . tOOfo podat.
B ukow ińskie . . . „
G alicyjsk ie . . .  .. . . „ „
M oraw skie .   „ „
N iższo-austryack ie . . . „ „
W yższo-austryackie ■ ■ n n
Szląskie . . .  . . . „ „
S t y r y j s k i e .................................. „ „
Siedm iogrodzkie . . . 7o|y „
W ęgiersk ie  . . . . . „ „
W ęgiersk ie  z k lauz . 1867 „ „
50|o Obligi poź. kolei w ęg ie rsk ie j. . . . 
6 „ R en ta  w ęgierska zło ta  . .
41/2 OJo „ v  „ (za O stbahn).

A kcye bankow e.
A nglo-austryacki ego B anku . . 120 złr. 
B oden-C red it w ęgiersk ie  . 140 „

„ „ au stry ack ie . . . 80 „
Ci edit-A nstalt d la  l ia n . i Prz. . 160 „

„ „ w egiersk ie  200 „
D epositen -B ank  .  ̂ 200 „
E scom pt.-G esell. n iż. austr. . . 500 „ 
G al B anku  d la  H andlu  i P rz . . 200 „ 
A ustro-w ęg. B anku  (N at.-B ank) 600 „ 
U nionbank . . . .  100 r
V erkeh isbank  ogólny . . 140 „
W ied. B an k v e ie in  . . 100 „

A kcye kolei.

A lb rech ta  . . . 2"0 złr. bez prct.
A lfold-Fium e . 200 „ 5 prct.
D onau-D ainpfscb .-G es.. . 525 złr. 50|0
E lż b ie ty ........................ ..... . 210 „ „
L inz-B udw eis . . .  200 „
S a lz b u r g - T y r o l .................  200 „
F e rd y n an d a  N o rd b a lm . . 1050 „ _
F ran c isz k a  Jó zefa  . . 200
G al. K arola L udw ika . . 210 _ ”
K oszycko-O derberg  . 200
L w o w sk o -C zern .-Ja ssy . % 200 ” ”
N ordw est au str. 200 ” ”

„ L it. B. . 200 ” ”
Rudolfa . . . . .  200
S iedm iogrodzka I. . 200 l
S taats-E isenb .-G esell. . . 200 ” ”
Siidbahn (Lom bardy!. . 200 l  ”
T heissbahn  (Cisańska) . . 200 „ „
W eg. gal. Ł upkow ska . 200 n

_ N ord-O st . . .  200 „ n
v W estb . S tuhlw . . . 200 „ n

L isiy za staw n e .
6o|o Agr. Zakł. Kr. d la  G al. 1 Buk 15 lat 
5 proc. B oden-C redit allg. ńłotern p ła tne 
5 .  _ _ jap ie r. 33 la t

p ła cą

106 — 
100 —  
101 90
104 50
105 50
103 — 
108 —
104 75
98 75 

100 —
99 — 

134 50 
117 55
97 25

152 —

245 75 
363 50 
356 50 
259 — 
838 —

835 -  
146 75 
143 50 
137 10

178 25 
641 — 
208 25 
188 50
183 25 
2353

194 25 
324 25 
151 25
184 — 
220 50 
248 -  
166 — 
167 25 
352 50 
126 25 
248 — 
169 50 
167 75 
174 25

ż ą d a ją

106 50 
101  —  
102  20
105 50
106 50

99 50 
101  —  
100  —  
135 50 
117 70 
97 50

152 25

246 25 
363 75 
357 — 
260 — 
845 —

837 — 
147 — 
144 50 
137 30

179 -  
643 — 
209 75 
189 —
183 50 
2358

194 75 
324 75 
151 75
184 25 
221  —  
248 50 
166 50 
168 75 
353 — 
126 75 
248 50 
170 — 
168 25 
174 75

116 76 117 25
101 — I 101 50

p łacą żąd a ją

6 proc. T ow . kred . krakow sk iego  18 lat 103 — 104 50
7 proc. L isty  d łużne W łość. T ow . 20 la t 106 — 106 50
6 proc. T ow arzystw a  k redy tów . 36 la t 102 50 103 —
5i|2 proc. To w arz. kredytów , zło te 36 lat 98 — --------
4 proc. G al. Tow . k red y t, ziem skie . 96 30 96 80
5 p roc . G al. T ow . k redy t, ziem skie 102 — -------

n v r  n „now e 37 la t 102 - --------
6 proc. Gal. B anku  Hip. lw ow skiego . . 103 75 104 25
6 proc. Gal. B anku  W łość, lw ow sk. 103 25 103 75
5 proc. B ank  austr.-w ęg . Nationlb.) w. a. 101 30 101 50
5 proc. Szląsko  aust. B od.-C red .-A nstalt. 101 50 _____

proc. W ęg. ogóln. Bod.-Cred. 34 lat 100 — 100 50
r, W ęg. B oden C red .-Institu t . . 103 — 103 70

Priorytety kolei.

A lbrech ta . . 300 złr. 5 p rc t. 95 75 96 —
A lfold-Fium e . • . 200 „ „ 96 60 97 —

„ Em . 1874 . 200 „ „ 94 50 95 —
D onau-D am pfscbiff 100 i 200 „ 6 p rct. ------- --------
E l ż b i e ty .........................  100 „ 4 1|20|0 100 60 101 —

„ Em . 1862 . . 300 „ „ 100 — 100 50
E lżb ie ty  L inz-B udw eis . . 200 złr. 5‘jy 103 25 103 50

„ Km. 1870 . . . 200 „ „ 102 — _ __
„ 1872 . . 200 „ „ 102 25 103 50

S alzb .-T y r. 1873 . 200 „ „ 102 80 103 20
E pe ries . T a rn . w ęg. część 300 „ „ _____ _____
F erdyn .-N ordb . mon. konw . . .4 t|20|0 106 — --------

„ „ w al. au str. „ 101 75 102 25
„ M or.-Szląs. lin ia  1871 [72 5 p rct. 107 50 108 50
n poź. 14 m ilion. 1872 . . .  „ 106 — 106 50
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 50|0 103 50 104 —

F ran c . Józefa  Em. 1867 . 200 „ „ 102 40 102 90
„ E m .  1873 . 200 „ „ 102 10

G al. K ar.-L ud ...........................  300 „ „ 99 40 99 70
Ko8zyekG-Oderb. . . . .  200 „ „ 96 80 97 10
Lw ow .-C zer. I. Em . 1865. 300 „4i|2 96 50 97 —

II. „ 1867. 300 „ 50|0 101 75 102 25
III. „ 1868 300 „ „ 99 50 100 —

„ IV. „ 1872. 300 „ „ 
N ordw estb. austr. . ■ • 200 „ „

97 — 97 55
104 — 104 30

„ lit. B. • 200 „ „ 103 — 103 25
„ „ Em . 1874 200 „ „ 120 —

Rudolfa . . ................. 300 „ „ 100 10 100 40
„ Em . 1869 ................. 300 „ „ 100 10 100 40
„ Em . 1872 . . . .  300 „ „ 100 10 100 40
r> Salzkam . gut. z ł . .  . 200 „ „ 115 70 116 25

S iedm iogrodzkiej I . . • • 200 „ „ 93 80 94 10
o taa tse isenba lm  . • 500 fr. 30|o 178 50 179 —
Siidbahn (L om bardy). . • • 500 fr. 3 „ 131 75 132 —

„ „ . . .  200 złr. 5 „ 116 2 116 40
Ih e issb .-G ese ll.........................  „ „ 101 50 102 —
w ęg. gal. Ł upków . . . .  200 „ „ 94 20 94 40

11 Em . 200 „ „ 92 40' 92 70
r  N ordost ................. 300 „ „ 93 20 93 50
» „ zło tem  . . 200 „ „ 112 25 112 75
n W estbahn  . . . 200 „ „ 97 — -------
» „ Em. 1874 . 200 „ „ 1 94 — -------

p łacą żądają

Losy.

óOjo D onau R e g u ł . . ..................... złr. 100 116 — 116 50
Prem iow e k redy t, ziem skiego 100 ------- --------

„ C isań sk ie ..................... 100 — — — —
„ W iedeńsk ie 100 136 75 137 —
„ W ęgiersk ie 100 128 50 129 —

3°|o „ T ureck ie . . . fr. 400 23 75 24 25
K redytow e . . złr. 100 183 25 183 75
C lary  . . . . złr. 42 43 25 43 75
4U|q D onau-D am pfsch. . 1 . » 105 111 75 112 —
Inszpruku  . . . 20 °4 - 25 —
K eglew icha . . . . . . „ 101|-2 16 — 17 —
K rakow sk ie . . „ 20 20 25 20 75
O fner (m iasta  Budy) „ 40 40 50 -------
P a l f f y ............................. w 42 41 — 41 75
R udolfa . . . . . . „ 101|2 19 50 20 —
S alm a ................................. 42 51 — 52 —
S alzb u rg sk ie . „ 20 22 — 23 —
St. G enois ......................... .... r 42 48 — 50 —
Stan isław ow skie 20 25 — 25 50
4l!)0|o T ryesteńsk ie „ 105 128 25 129 —
4°i0 * . . . . „ 50 65 50 — —
W aldste ina 21 30 50 31 50
W in d isch g ra tza  . . 21 42 — 42 75

W aluty.

D ukaty  w ażne . . 5 52 5 54
20-franków ki 9 30 9 31
Tm peryały rosy jsk ie  . . . . 9 55 9 57
F un ty  szterl. an g ie lsk ie  . . . 11 69 11 73
L iry  tu reck ie  z ło te . . . 10 60 10 62
M arki n iem ieckie za 100 m arek  . 57 30 57 40
R ubel pap ierow y ^.a 100 122 25 122 75

Lwów 2 3  l i p c a .

Akcye B anku  h ip . ga l. 200 złr. 310 — 314 —
50jo L isty  zast. Tow. k red . ziem. 101 85 102 85
4 .  „ „ „ „ 96 15 97 15
«5„ v  « i, „ 37-le tn ie 101 85 102 85
6 „  „ „ B an k u  h ip. gal 103 25 104 25
6„ n V n włość, galic . , 103 50 105 50
5„ O blig i indem n. g a l. 100L podat 101 25 102 50
6„ „ pożyczki k rajow ej 103 — 104 25

rub. kop. rub..kop
W arsz a w a  2 2  l i p c a .

40|q L isty  zastaw ne II sery i . _____ _ _
kupon -------- 033 —

5 r  „ „ nowe 1869 r . . -------- 9 9 90
kupon  . — — 041 —

4 „ L isty likw idacy jne  . . . . ------- 87 —
kupon . ---- 056 —
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Ja liczne dom agania się o nadsy­
ł a n ie  książki do Nabożeństwa 0- 
“Karola Antoniewicza już opraw­

nej, d o n o szę , że takow e są u mnie 
na żądanie osobiste lub listow ne w zw y­
czajnej opraw ie po 1 złr. 35 c t . , ze 
złoconem i brzegam i po 1 zlr. 50  ct. 
w bogatej opraw ie w atłas lub aksa­
m it po 2 zł. rozum ie się łącznie z 
sam ą książką.

X . J. Polkowski, Kraków, dom D łu ­
gosza . 2 0 2  ( 5 — 6 )

Kandydat notaryalny
z egzaminem notaryalnym i kilkoletnią pra­
ktyką adwokacką i notaryalną, obznajmiony 
ze sprawami spornemi, poszukuje odpowie­
dniego umieszczenia. Wyjaśnień udzieli Dr. 
Julian Ruczka, adwokat krajowy w Jaro­
sławiu. 231 2-3

\

/

Szukający ulgi w cierpieniu
p r e e o ie g ^ n o r a ^ a z e t^ i  zapy tu je  siebie, 
którem u z ta k  w ielu  anonsów  zaufać ? To 
lub  owo ogłoszenie im ponuje swemi roz­
m iaram i ; w yb iera te d y  chory, i najczęś­
ciej — fje  i K to  tak ich  n ie m iły ch  zawo­
dów chce sobie oszczędzić i n ie  w ydaw ać 
p ieniędzy napróżno, tem u radzim y spro­
w adzić sobie z c. k . U niw ersyteckiej 
księgarn i w  W ied n iu  — k. k. Universi- 
tats  - Buchhandlung, Wien I.,  Stefans-  
p I a tz6, —broszurkę,, W yciąg  bezpłatny* *, 
znana także pod ty tu łe m  „Przyjaciel cho­
rych*. W  broszurce te j omówione są 

ze znajom ością rzeczy 
) i  d o ś w i a d c z o n e

_______________ , ta k  że chory  m a czas i
możność dok ładn ie  rzocz zbadać i  co 
najodpow iedniejszego d la siebie w ybrać. 
B roszurkę pow yższą, 40  polskie wyda­
nie, otrzym ać m ożna w pow yżej w ym ie­
nionej k s ięg am i n a  żądanie b e z p ł a t n i e  
i  f r  a ń  c o , a  zam aw iający n ie ponosi przy 
tern innych  kosztów  ja k  ty lk o  2 k r. na 
k a rtę  korespondencyjną.

m

Towar lepszy i tańszy jak
u IZRAELITÓW.

W. E. R Ó Ż Y C K I
D A W N I E J

R. Wakarecy, następca.
Magazyn Strojów damsk cli ionfekcyi, 

Koronek, Haftów i  Firanek
K r a k ó w ,  „ P a ła c  S p i s k i  R y n e k  2 8 .  

Z a o p a tr zo n y  w  w sze lk ie  now ości —p o le  
ca się ła sk a w y m  w zg lęd o m  ta k  p r z e je ­
żd ż a ją c e j  ja k o  i  m ie jscow ej Sz. P u b li­

czności. C eny zn iżo n e . 225 3 — ?

. |AIN-EXPELLER
„z ko tw icą"

jest bardzo dok™ śr o d k ie m  d o m o w y m .

ftf  „T h e H o w e “ B ic y c le  «  
j a  W elo cy p ed  y  a j

S
a  
a a a a a a

W e lo cyp ed y  H o-  
w ego są  n a jw ięcej 
elegan ckie, ro b io ­
ne z  n a jle p sze j s t a ­
l i  obciągn ięte  g u ­
m ą, za o p a tr zo n e  
w  ham u lce o ra z  
w s ze lk ie  to tym  ro ­
d za ju  u lep szen ia , 
k tó re  k a żd y  w elo- 
cyp ed  p o s ia d a ć  po-  

' § / w in ien , a b y  celow i 
sw em u zu p e łn ie  

o d p o w ia d a ł. „H o w e“ B icycle , w sk u tek  
sw e j p r a k ty c z n e j  b u d o w y  biegn ie c ią g le  p o  
k a ż d e j  d ro d ze  sam , g d y  m a r a z  n a d a n y  
ru ch , z  w ie lk ą  ch yżością . D o j a z d y  p o  g ó ­
ra c h  p e d a ły  zm ie n ia ją  się  ta k , że  s i ła  p o d ­
n o szen ia  p o d w a ja  się  i  bez n a tę że n ia  w je ­
ż d ż a  się n a  w ięk sze  w yso k o śc i. D o n a b yc ia  

-u. ^ W i l l a e l n a a  F e n z a  
w  ry n k u  G łó w n ym  w  K r a k o  w ie  

212 T i
szsaszsaszsasasEszsasasaszs3 ̂ asaszs

DRUKARNIA
i itro lip tra la  oraz skład j a p o

i R. Zamarskiego w Biały przy Bilsku
wykonywuje wszelkiego rodzaju druki, rę- 
cząc za szybkie i dokładne wykonanie po 
najtańszych cenach. Agentów poszukuje się.

2— ?

Skład trumien metalowych
w  n a jn o w szy m  g u śc ie  i w  w ie lk im  w y b o r z e  zn ajd u je  się  

w podwórcu XX. Franciszkanów | 
233 1 4 FR. EBERT.

Młody człowiek, biegły w ję 
zyku polskim i niemieckim, 
a zarazem korespondent, 
buchalter i agent znajdzie 
natychmiast umieszczenie w 
drukarni i handlu papieru. 

^  Oferty z podaniem warun- 
55 ków i załączeniem świa- 
^  dectw przyjmuje Adm. Gaz. 

Krak.“ pod znakiem S. R.

Podpisany w ydzierżaw iw szy HOTEL  
KRAKOWSKI

pod „KORONĄ"
W  KRYNICY

za o p a trzy ł takow y  w now e m eble i u rządz ił 
w zorow o re s ta u ra c ję  i  cu k ie rn ię . S ta ran iem  
je g o  będzie, by doborem  p o traw  i napo jów , 
um iarkow anem i cenam i i up rzejm ą obsługą 
pozyskać  w zględy Szan. gości kąp ie low ych .

KAROL KIZOWSKI,
re s ta u ra to r  w ho te lu  Saskim  w K rakow ie .

229 3 - 3

^  " ’ t A D I S t A W & H I E L L I
Wyroby z ło te  i srebrne

w Krakowie przy ul. Orodz- 
(6-12) kiej Nr. 5 3 26/27
W szelk ie  zam ów ien ia  u sku teczn ia . Z łoto 

s reb re  i d rogie k am ien ie  zakupu je .

'̂ =========J^L====s^

P r a c o w n i a

SK Ł A D  B IE L IZ N Y
róg ul. św . Jana Nr. 35

p rzy jm u je  w sz e lk ie g o  rodzaju  .+ ( 
za m ó w ien ia  na w yp raw y, oraz 
h afty , w y k o n u ją c  j e  n a jd o k ła ­

d n iej w  o zn aczon ym  c z a s ie  i po 
n a ju m ia rk o w a liszy c h  cen ach .

Z d o ln y  Z ecer  w ła d a ją c y  j ę ­
z y k ie m  p o lsk im  i n ie m ie c ­
k im , m o g ą c y  b y ć  zarazem  
m a sz y n is tą  d o  p r a sy  p o ­
sp ieszn ej zn a jd z ie  zaraz z a ­
ję c ie .  Oferty z wyszczególnie­
niem warunków i załączeniem od­
pisu świadectw przyjmuje pod zna­
kiem S .  JrŁ . Administracya 
„Gazety Krakowskiej". 1 =  ?

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A. PRUSZYŃSK1EG0

w Krakowie p rzy  ul. Floryańskiej,
„istniejący od r. 1873,“ 

w ykonuje w szelk ie  roboty należące  
do zakresu sztuki litograficznej, po 
najum iarkowańszych cenach. 209 9-12

W acław  Głowacki
ubiler przy ulicy Grodzkiej w Kra- 
owie poleca skład towarów zło­

tych i srebrnych
rzyjm uje zam ów ienia i reperacye po 

najum iarkow ańszych cenach  
0̂ “ utrzymuje na składzie wyro- 
oby z Chińskiego srebra w naj- 
epszym gatunku.

206 4 - 6

Najskuteczniejszym środkiem
na wszelkie przypadłości cierpień nerwowych jest

licznie wypróbowany przez wielu pp. Doktorów w szpitalach i na osobach prywatnych.
Użyty na zewnątrz podczas:

BÓLU GŁOWY, MIGRENY, W  CIERPIENIACH NERWOWYCH GŁOWY, ZAWROTACH,
UDERZENIACH KRWI DO GŁOWY

działa nadzwyczaj skutecznie z zadziwiającą szybkością. — B r a s s i c o n  jako pre­
parat roślinny lotny i nie zawierający żadnych szkodliwych zdrowiu substancyj , w sku­
tek zalet swoich przewyższył w doskonałości wszystkie dotąd znane zagraniczne spe- 
cyalia, używane w wypadkach powyżej wymienionych cierpień. — Aby kupujący byli 
pewni co do oryginalności nabytego środka, jesteśmy zmuszeni zwrócić ogólną uwagę, 
iż B r a s s ic o n ,  p ł y n  od bólu g ł owy,  jedynie pochodzący z laboratoryum Władysława 
Russyana w Warszawie, ul. Bracka Nr. 2, posiada wyżej wspomniane zalety.— Każdy 
flakon B r a s s i c o n  a, o p ró cz  b roszury , ow iniętym  j e s t  w  p ięc io k o lo ro w ą  e ty k ie tę  

z podpisem  „W. R u s s y a n " ,  w yd ru k ow an ym  w  t r z e c h  kolorach.
SKŁADY BRASSICONU w Krakowie: w aptece pod Tygrysem Seniora T. G r a- 

l e w s k i e g o .  E. St ockmara  pod Słoniem. — A. T r a u c z y ń s k i e g o  pod złotą 
Koroną, Rynek Główny. — Cena flakonu 1 złr.

Make kościana
c c  c

p a r o w a n ą  215 3 ~ 24
w  n a jlep szy m  gatun k u , z zaręczen iem  3%  
do 4%  azotu  i 21 do 23%  k w asu  fosforo ­
w ego , od zn aczon ą  na w y sta w ie  W a rsza w ­
sk ie j  1874 r. dyplomem uznania, —  n abyć  
m ożna po cenie zniżonej a lb o  u p o d p isa ­
n y c h , lub  w Agencyi dla Rolników S. Mi- 

kuckiego w Krakowie.
0 w cze sn e  zamówienia uprasza się .  

F ab ry k a  parow a m ą k i k o śc ia n ej i spod ium

B. S c h o n b e r g  & F r a n k e l
p rzy  u lic y  M ostow ej Nr. 354.

(V

Wyroby platerowane posrebrzane
z fabryk

C H R IS T O F L E  <Sc C
w  P A R Y Ż U

omp

z gwarancyą galwanicznego pokładu srebra oznaczonego w gramach na ka­
żdym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, kompletne lub pojedynczo, wazy, 
serwisy, sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, lichtarze i kandelabry, 
oraz całe wyprawy w najgustowniejszym fasonie, jako też kompletne urzą­
dzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników, restauratorów, utrzymuje na 
składzie nasz jedyny w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASION
w  n o w o  o t w a r t y m  1 r L a .g -a .25y n . i e  2Ń T r_ 8 ,

przy wejściu w ulicę Grodzką — po cenach oryginalnych fabrycznych, któ­
rego dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp.

f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .

m
Zwi ą z k i  m a ł ż e ń s k i e

n aw et w najw yższych  stanach  d oprow a­
dza s ię  do sk u tk u  z zaręczeniem n ajśc iś le j ­

szej  tajemnicy.
Interesowane strony raczą nadesłać dokładny 
opis sw ych stosunków , w ym ienić życzenia 
i wym agania, prócz tego 5o cent. na porto, 
i jeżeli m ożna, fotografię. —  L istów  bezi­
m iennych, jak niemniej żartobliwych nie 

uwzględnia się wcale.
A d r e s :  JULIUS W0HLMANN, B reslau ,  
234 1— ? H errenstrasse ,  2 4 .

C U K I E H N I A
P. M a m o  4. Redom

w Krakowie
w y k o n u je  w s z e lk ie  zam ó w ien ia  

na p row in oyą  od w rotn ie  
220 3 - 6

Rynek 32.

w Krakowie przy ulicy Szewskiej poleca Szan. Publiczności:
H f  W ielki wybór nut tak fortepianowych jako też skrzypcow ych, oraz wielki j 

w ybór u tw orów  łatwych dla początkujących; niemniej tanie wydania „PETERSA"  
i „L1TOLFFA" po cenach zniżonych, katalogi najnowsze rozsyła na żądanie

darmo. ' 9 Q
1 Uskutecznia wszelkie zam ówienia w  najkrótszym czasie pod najkorzystniejszemi 
1 warunkami. Przyjmuje prenumeratę na w szystkie czasopism a tak krajowe jako 
' też zagraniczne, ręcząc za regularną ekspedycyę; Prenumeratorom m iejscowym  ' 
1 za podaniem adresu odsyła się do domu bez żadnej dopłaty. Przyjmuje antyki , 
1 z dziedziny piśm iennictwa polskiego w  kom is, i ogłasza je w dziennikach na 1

w łasny koszt.
Poleca wielki wybór klassyków  polskich i niemieckich, dzieł prawniczych, w  ję- j 
zykach polskim  i niem ieckim . Księgarnia ant. zaopatrzona w e wszystkie książki 1 

szkolne, sprzedaje takow e po cenach zniżonych. Kupuje książki wszelkiej treści 1 
232 1-? po cenach najmożliwszych.

W y d a w c a  Emil Szwarc Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Sadowski.


